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K ażda  sk ó ra , s to so w n ie  do  
sw oich w łaściw ośc i, w y m a ­
g a  in n eg o  k r e mu  d o  p ie lę ­
gnacji. S u ch a  i w ięd n ę ca  
w y m ag a n asy ca n ia  ła g o ­
d n y m c r E m e  n e u t r e .
C e r ę  łłu s łg , b łyszczqcq  n a ­
tęży n a c ie ra ć  k re m e m  b e z ­
tłuszczow ym  S E T A . C e rz e  
n o r m a l n e j  o d p o w i a d a  
k rem  p o śred n i, p ó ł t ł u s t y  
V I R G I N I A ,  odżyw czy  
i ude lik a tn ia jq cy . U s ta le n ie  
w łaściw ości c e ry  i w y b ó r 
o d p o w ie d n ie g o  k r e m u  jest 
p o d sta w o w y m  w aru n k ie m  
p ie lęg n a c ji sk ó ry  tw arzy,

NEUTRE

P E R F E C T I O N s . z o o

PERFECTIOM

R ozesz ła  sie  w o s ta tn ic h  d n ia c h  w iadom ość* ja k o b y  k ró l L eopold  H I-c i 
b e lg ijsk i, k tó ry  w ra z  ze sw ą  m a tk ą , k ró lo w ą  E lż b ie tą  z ja w ił sie  pon o w n ie  
w L o n d y n ie , a n a s tę p n ie  uda)  sią  do re z y d e n c ji księcia. P o r t l a n d u  W elbeck 
A bbey , za m ie rz a  p o n o w n ie  w s tą p ić  w zw iązk i m a łżeń sk ie . J a k  sie  późn ie j 
okazało , p o d k ład em  w iz y ty  k ró le w sk ie j n ie  b y ły  jeg o  p la n y  m a try m o n ia ln e , 
lecz podobno  z a m ia r  b r a ta  k ró la , K a ro la  h r .  F la n d r j i ,  o że n ie n ia  s ie  z. L a d y  
A rnie C avend ish -B en tix ick . w n u czk ą  k s ię c ia  P o r t la n d u , a c ó rk ą  m a rk iz a  
ot' T itc h fie ld . 21-letn ią . K s ią ż e  P o r t la n d u  n a leży  do n a jb o g a tsz y c h  w ła ś c i­
c ie li z iem sk ich  w A n g lj i  i p o s ia d a  d o b ra  w ielkości 184 ty s ię c y  a ró w . — 
R o d z in a  je g o  z a p rz y ja ź n io n a  b y ła  iz z m a rły m  k ró lem  A lb e rte m  L p r z y j­
m u ją c  go w sw ej re z y d e n c ji k ilk a k ro tn ie . N a zd jęc iu  (od lew ej) L a d y  
M a łg o rz a ta  C av en d ish -B en t.in ck  i je j  s io s tra  L a d y  A nnę.

Wide-World Photos. Londyn,

WOJNA FRANCUSKO-SZWAJCARSKA

S to su n k i w p o w ia ta c h  n a d g ra n ic z n y c h  f ra n o u sk o -s z w a jc a rsk ic h  z a o s trz y ły  
s ie  o s ta tn io  b a rd zo  w sk u te k  o g ra n ic z e n ia  r u c h u  ze s tro n y  w ład z  sz w a jc a rsk ic h , 
b o ją c y c h  sie, a b y  dio S z w a jc a r j i  n ie  zaw leczono  z a ra z y  bydlecejv sz a le ją c e j we 
F ra n c j i .  I  w ty m  celu  w y p a s  b y d ła  f ra n c u sk ie g o  na p o g ra n ic z n y c h  p a s tw i­
sk a ch  s z w a jc a rsk ic h  zo s ta ł z a b ro n io n y . M szcząc s ie  za to, ch ło p i f ra n c u sc y  
z a b a ry k a d o w a li d ro g i g ra n ic z n e , z a b ra n ia ją c  S z w a jc a ro m  w jaz d u  do F ra n c ji .  
D op iero  in te rw e n c ja  ż a n d a rm e r j i  i w ładz a d m in is t ra c y jn y c h  po ło ży ła  k re s  
te j w o jn ie  f ra n c u sk o -sz w a jc a rs k ie j . Sch e ri, B erlin ,

ODM ŁODZENIE
ARMJI

A N G IE L S K IE J.
A n g lja  d o z b ra ja ją c  sie  g o rą c z ­

kow o p rz e p ro w a d z iła  ta k że  w aż­
n e  z m ia n y  n a  n ac ze ln y c h  s ta n o ­
w isk a ch  sw ej a rm ji .  — P rzed e - 
w sz y s tk ie m  u s tą p ił  szef sz tab u  
S i r  C y r il  D evere ll. N a s tę p c ą  j e ­
go  z o s ta ł m ia n o w a n y  gen . V i- 
s c o u n t G o rt (n a  zd jęc iu ), cz łow iek  
51-letni, z n a k o m ity  stnaitegik, k tó ­
re g o  w W ie lk ie j B r y ta n j i  n a z y ­
w a ją  „ ty g ry se m " . O p o w o łan iu  
G o rta  n a  n a jw y ż sz e  s ta n o w isk o  
wojiskowe zad ecy d o w ało  przede- 
w szy s tk iem  o so b is te  ze tk n iec ie  
sie  z n im  m in is tr a  H o are -B e lish a , 
o raz  jeg o  w ra ż e n ia , o d n ie s io n e  
z o k a z ji o b se rw ac y j m an ew ró w  
n iem ieck ich . G en. G o rta  s p ro w a ­
dzono do L o n d y n u  z ćw iczeń  w o j­
skow ych , w k tó ry c h  b ra ł  udz ia ł.

W  i d t -W o r ld  P  h o to s, Loind y  n .

EGZEKUCJE P R Z Y  POMOCY GAZU.

W s ta n ie  M isso u ri w S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  A. P.. g dz ie  d o ty c h cz as  s k a ­
zan y ch  n a  śm ie rć  w ieszano , w p ro w ad zo n o  obecn ie  eg z ek u c je  p rz y  pom ocy  
tru ją c y c h  gazów  w t. zw. d o m u  śm ie rc i, czy li w d o sk o n a le  u szcze ln io n e j ko ­
m orze s ta lo w e j, w k tó re j  sk a z a n ie c  z o s ta je  z a m k n ię ty  (na zd jęc iu ). W  E u ro p ie  
ja k  d o tą d  tylko je d n o  p a ń s tw o  tra c i sk azań có w  p rz y  pom ocy  g azu , a  m ia n o ­
w icie  L itw a . Scherl. Berlin.



P ogrucho tane w agony .
S c h e r l  B e r l i n

P rzenoszen ie  rannego.
W id e -W o rld  P hotos, L o n d yn

A kcja  ra tu n ko w a  na  
m iejscu  ka ta stro fy .

W id e - W o rld  P hotos, L o n d yn

KATASTROFA KOLEJOWA
W SZKOCJI.

W  odleglośeii 20 km  od  G lasg o w a 
pod C asltlecary  w S zkocji 'n a je ch a ł 
p o c iąg  posp ieszny , ja d ą c y  z szy b k o ­
śc ią  100 km  n a  godziną , na in n y  po­
c iąg , s to ją c y  p rzed  s ta c ją . P ow o­
d em  zd e rzen ia , k tó ro  pociągną-Io 
za  sobą  34 z a b ity c h  i 40 ciążko r a n ­
nych  b y ła  b u rza  śn ieg o w a i m a ła

w idzia lność , w sk u te k  czego m a szy ­
n is ta  n ie  za u w aż y ł sy g n a łó w . Aiktają 
ra tu n k o w ą  p row adzono  p rz y  śwliietle 
pochodni, g d y ż  k a ltas tro fa  w y d a rz y ­
ła, siq w nocy . D z ien n ik i p o d k re ś la ­
ją , że je s t  to  n a jw ię k s z a  k a ta s t ro f a  
ko le jo w a, ja k a  w y d a rz y ła  sit; w A n ­
g l i i  od  ezasu  w o jny .

s p e ł n i  O U f i
KSIĄŻECZKA PREMIOWANA |  .  | \ .  Ui 
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  V-ej S E R I I

Z im a! Ś n ieg ! Za. n ie sp e łn a  dw a 
ty g o d n ie  Boże N aro d zen ie ! Z b liż a ją  
s ią  n a jp ię k n ie jsz e , n a jra d o śn ie js z e  
ś w ią ta  w ro k u . W  sk le p a c h  zaczął 
s ią  c h a ra k te ry s ty c z n y  ru c h  p rz e d ­
św ią tec zn y . p rz e m y ś liw a  sie  ju ż  nad  
p o d a rk a m i d la  naszych  n a jb liż szy c h  
i n a jm ilsz y c h .

W śró d  w ielu  p o d a rk ó w  n a jp o p u ­
la rn ie js z y m  bądzie w ty m  ro k u  n o ­
wa k s ią ż e c z k a  p re m io w a n a  V -ej se­
r j i ,  w p ro w ad zo n a  n ie d aw n o  p rzez 
P . K . O. P o s ia d a  ona sp e c ja ln e  za­
le ty , dz iąk i k tó ry m  n a d a je  s ią  n a j ­
le p ie j na g w iazd k o w e p rez en ty . W ie­
rzy m y , że G w iazd k a  p rz y n ie s ie  nam  
szczęście, s k ła d a m y  sob ie  życzen ia , 
a k s ią że cz k a  p rem io w a  m oże je  s p e ł­
nić. Co 3 m ie s ią ce  bow iem  P . K . O. 
lo su je  m iądzy  p o sia d ac zy  k siążeczek  
k ilk u d z ie s ięc iu  i k i lk u s e t  zło tow e 
p rem ie , p o z w a la ją c  u rz e czy w is tn ić  
w iele  m arzeń , sn u ty c h  p rz y  w ig i l i j ­
ny m  d rzew k u . N ieza leżn ie  zaś od 
p re m ji ,  d ro g ą  d ro b n y c h  w k ładek  
m iesięczn y ch  p rze z  114 m ie s ię cy  u ro ­
śn ie  k a p i ta ł  6(M1 zło tych , j aki  w y p ła ­
ci n am  P . K. O. po u p ły w ie  tego 
czasu .

D la  w y ro b ie n ia  książeczk i p re m io ­
w an e j n a  nazw isko , w sk az an e  przez 
n a s  w zg ło szen iu  o książeczką, w p ła ­
c a m y  5 z ło tych , ja k o  p ie rw sz ą  w k ła d ­
kę. D alsze w k ład k i w łaśc ic ie l k s ią ­
żeczki w p ła c a  co m iesiąc , a le  m oże­

m y, d la  p o d n ie s ie n ia  w arto śc i p re ­
zen tu , w zn ieść  o d raz u  k ilk a , czy k i l ­
k a n a śc ie  w k ład e k  z g ó ry , pod w a ­
ru n k ie m , że d o k o n am y  w p ła ty  w 
C e n tra li  lu b  w je d n y m  z O ddzia łów  
P . K . O.

K siążeczk a  p re m io w a  P . K . O. V 
s e r j i  j e s t  p o d a rk ie m  d o s tę p n y m  d la  
w szy s tk ich . K aż d y  m oże j ą  p rz y g o ­
to w ać  n a  p re z e n t i k ażd em u  m ożna 
j ą  o fia ro w ać .

K sią że czk a  p re m io w a n a  n a d a je  s ią  
szczegó ln ie  ja k o  p o d a re k  d la  m ło ­
dzieży. M iesiączne w p ła c a n ie  5-cio 
z lo tow ej w k ład k i m a  znaczen ie  w y ­
chow aw cze : p rz y z w y c z a ja  do  s y s te ­
m a ty cz n eg o  o szczędzan ia , a  n a d z ie ja  
p re m ji  je s t  z a c h ę tą  d o  w y trw a n ia  
w oszczędności.

N akon iee , g d y  k s iążeczk a  p re m io ­
w a n a  V -ej s e r j i  p rz y n o s i ty le  ko ­
rzy śc i. p rz y g o to w u ją c  p o d a rk i d la  
inn y ch , p a m ię ta jm y  i o sa m y ch  so ­
bie. Od szczęśliw ego  d n ia  G w iazdk i 
ro zp o czn ijm y  z b ie ra n ie  k a p i ta łu  i 
dziąki  m ie s ią cz n e j 5-cio z lo tow ej 
w kładce w łąc zm y  sią  do  k rą g u  tych , 
pom iędzy  k tó ry c h  s y p ią  sią  la so w a ­
ne co 3 m ie s ią c e  p re m je . Co 3 m ie ­
sią c e  m a m y  p o w ażn e  sz a n se  zd o b y ­
c ia  p re m ji, a  po 114 m ie s ią c a c h  o- 
tr z y m u je m y  600 z ło ty ch , lub  n a w e t 
1.000-— je ż e li los p rz y z n a  n am  o s ta t ­
n ią  s p e c ja ln ą  p re m ią  (400 zl., ja k o  
n a g ro d ą  za w y trw a ło ść  w oszczędza­
niu.

j  u p r z y j e m s u o .

C W f e  p n e y  w U )u m t iJ c ii b o u L e r ia  c u iu c lu w a .
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OTWARCIE ROKU S ZK O LN EG O
W  K R A K O W S K IE J A K A D E M JI G Ó R N IC Z E J

M oment ślubowania, składanego przez .„lisa m ajora“ 
w czasie „skoku przez skórę". Ślubow anie odbiera  
prom otor, na jstarszy górn ik w  Polsce, inż. Jastrzęb­
ski. Na da lszym  planie w idoczny m. in. p. w ojew . 
śląski dr G rażyński, k tó ry  rów nież brat udział w  sko ­

ku , za n im  stoi p. prof. Skąpski.

W e  w to rek , dn. 7 b. m., n a s tą ­
p iło  u ro c z y s te  o tw a rc ie  now ego 
ro k u  a k a d em ick ieg o  n a  k ra k o w ­
sk ie j A k a d e m ji G ó rn icze j, p o p rz e ­
dzone M szą św. w kośc ie le  św. 
A n n y . W  u ro cz y sto śc i o tw a rc ia  
w z ię li m. in. u d z ia ł p. min.  p rz e ­
m y słu  i h a n d lu  K om an i p. w oj. 
ś lą s k i  d r  G ra ż y ń sk i, k tó re m u  za 
o lb rz y m ie  za s łu g i, p o n ie s io n e  d la  
u tr w a le n ia  p o lsk o śc i n a  Ś ląsku  
K ra k o w sk a  A k a d e m ja  G ó rn icza  
n a d a ła  d o k to ra t  h o n o ro w y  na u k

te ch n ic zn y c h . T a k ie ż  s a m e  h. e. 
d o k to ra ty  n ad a n o  jeszcze g e n e ra ł, 
d y r . M o raw sk ie m u  za. je g o  p ra c e  
n ad  o rg a n iz a c ją  w ład z  g ó rn icz y ch  
o ra z  p rez . S ą g a jle ,  za słu żo n em u  
szczegó ln ie  w u tw o rz e n iu  A k a d e ­
mji. G ó rn icze j w K ra k o w ie .

Z ap ro sz en i gośc ie  z m in , R o m a ­
n em  i w o j. d rem  G ra ż y ń sk im  na 
czele w zię li p o n ad to  u d z ia ł w t r a ­
d y c y jn y c h  o b rzę d ach  g ó rn ic z y c h  
ja k  „sk o k u  p rzez  s.kóre“ i w s e ­
m e s tr a ln e j  „knajpie** g ó rn icz e j.

P. w ojew oda G rażyński w  m om encie sw ej prom ocji doktorskie j li. c. M. in. w idoczni 
(na  praw o) pp. m in. Rom an i w icew oj. M atuszyński, —  na lewo zaś J. E. ks. m etro­

polita Sapieha i ks. b iskup  Godlewski.

M oment „skoku przez skórę". Nu prawo w idoczny  
rektor A kadem ji prof. inż. T a kliń sk i —  na lewo grono 

profesorów  A kadem ji Górniczej.

P. m in. Rom an byl obecny rów nież na górniczej se­
m estralnej,, kn a jp ie" . W idzim y go w pośrodku w „de­
k lu "  korporanckim , przepasanego szarfą. W  otocze­
niu p. m inistra  znajdują się m. in. rektor Akadem ji 
Górniczej prof. inż. T akliński, p. woj. dr G rażyński 

oraz grono pro fesorów  A kadem ji Górniczej.

:\a chw ilę przed w yruszen iem  pochodu lisów. U szeregu reprezentantów  nau ­
k i na p ierw szym  planie p .  min. R om an (w  środku, w  „ deklu" korporanc­
kim , przepasany szarfą) — na lewo orkiestra górnicza z kopalni „Paryż"

z D ąbrowy Górniczej.
W S Z Y S T K IE  ZD JĘ C IA  AC. FOT. 
„ Ś W IA TO W ID " -  W A R S Z A W A .
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by  unieszkodliw ić c h o ro b o tw ó r­
cz e  b a k te rie , k tó re  d o s ta ją  się d o  
o rg an iz m u ,n a jc zę śc ie j p rze z  ja m ę  
ustn ą . N iczym  n ie  tę p io n e  b a ­
k terie  te  rozw ija  ją .  c h o ro b y  g a r ­
d ła , k a ta r  lub  g ry p ę . Łatw iej z a ­
p o b ie c  c h o ro b ie , niż ją  leczyć. 
U n ieszkod liw ien ie  tych  b ak te ry j 
je s tła tw e  i m ożliw e p rz e z  p łu k a n ie  
jam y  ustnej i g a r d ła  rozczynem  
V A D E M E C U M .  Dzięki sw oim  
w ybitnym  w łaściw ościom  an ty - 
sep tycznym , eliksir VADEMECUM 
niszczy w  z a ro d k u  m ikroby, c h ro ­
ni n a s  p rz e d  częstym i z a ch o rze -  
n iam i. S łuży on  ró w n ież  ja k o  n ie­
o c e n io n y  ś ro d ek  o rze ź w ia ją c y  
d la  tw arzy  (p o  g o len iu ) i c ia ła , o d  
p o tu , o p a rz e ń  i d la  w ielu  innych 
ce ló w  h ig ien icznych . Jed y n y  eli­
ksir n a g ro d z o n y  zło tym  m ed a lem  
n a  w ystaw ie  H ig ieny  w  Paryżu.

ELI KSI R

VADEMiCUM 965
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DLACZEGO

kobiety na całym  św iee ie  
w yró żn ia ją  pom adkę do ust

M IC H E L?
BO: jej odcienie są zachwycające a zapach prawdziwie ponętny.
BO: nadaje ona wargom mięk­kość i powabny wygląd.
BO: jest rzeczywiście trwała.
Używajcie jej i podziwiajcie 
efekt! Żądajcie oryginalnych 
pomadek do ust z nazwą 
MICHEL wyrytą na oprawce

SIEDEM ZACHWYCA­
JĄCYCH ODCIENI
Blond - Ciemny - Wiśnio- 
wy - Electric - Capucinc - 

Malinowy - Szkarłatny.
• —  —

P o d o b n ie  ja k  z  p o m a d k i d o  u s t , b ę d z ie  
I  a n i  z a d o w o lo n a  z  p u d r u  d o s k o n a le  p r z y  
le g a ją c e g o , ró ż u  i  tu s z u  d o  rz ę s , k t ó r y  
n ie  s z c z y p ie  i  je s t  o d p o r n y  na  w ilg o ć .  Pro» 
s im y  u ż y w a ć  ró w n ie ż  i  t y c h  p r e p a r a tó w !

Pomadka do ust 
Gen. Przedst. na Polskę :

, GALANTERJA W IEDEŃSKA"
Sp. z o. o.

Warszawa, Poznańska 38

823

Z G O N  A N D R Z E J A  S T R U G A

Ś . p . A n d r z e j  S tru g  na  to żu  śm ierci.

.Eolski św ia t l i te r a c k i  z o s ta ł d o tk n ię ty , o s ta tn io  
c ię ż k ą  s t r a t ą .  O to  w c z w a rte k  ub. ty g o d n ia . z m a r ł 
w W a rsz a w ie  z n a k o m ity  p is a rz  p o lsk i ś. p. A n ­
d rze j S tru g ,  k tó re g o  p ra w d z iw e  n azw isk o  b rz m ia ­
ło — T a d e u sz  G ałeck i. Z m a rł po c ię ż k ie j ch o ro b ie  
n e re k , k tó re j  p ie rw sz y  a ta k  n a s tą p i ł  w k w ie tn iu  
b. r. M im o e n e rg ic z n e j k u r a c j i  c h o ro b a  p o s tę p o ­
w a ła  n a p rz ó d  ta k  — że od w rz eśn ia  b. r. z n a k o m ity  
p is a rz  n ie  o p u szcza ł ju ż  łóżka. W k o ń cu  ch o ro b ę  
n e rk o w ą  sk o m p lik o w a ła  u re m ja  i d o p ro w a d z iła  
w y c z e rp a n y  o rg a n iz m  do k a ta s t ro f y .  W  64-tym  
ro k u  ży c ia  sw ego odszedł od n a s  n ie zm o rd o w an y  
sz e rm ie rz  n a jw y ż sz y c h  idea łów  lu d z k ieg o  d u ch a , 
k tó ry  w c a ły m  sz e reg u  sw y ch  św ie tn y c h  d z ie ł w a l­
czy ł o n a jw y ż sz e  w a rto śc i sp o łeczn e  i e tyczne. 
■Brał ró w n ie ż  ży w y  u d z ia ł od n a jw c z e śn ie jsz e j sw ej 
■młodości w d z ia ła ln o śc i p o lity c z n e j i spo łecznej, 
ro z p o c z y n a ją c  sw ą  p ra c ę  na ty c h  te re n a c h  od! kó ­
łek  n iep o d leg ło śc io w y ch  m łodzieży  g im n a z ja ln e j.

P ó ź n ie j w id z im y  go  w sz e reg a ch  P P S  i P O W  — 
n a s tę p n ie  w  L eg jo n a e h , a  po u z y s k a n iu  n ie p o d le ­
g ło śc i w p o lsk im  p a r la m e n c ie , g d z ie  p ia s tu je  p rzez  
s z e re g  l a t  m a n d a t s e n a to ra  z ra m ie n ia  P o lsk ie j 
P a r t j i  S o c ja lis ty c z n e j. N a jb a rd z ie j p o czy tn em i j e ­
go d z ie ła m i s ta ły  się  „M ogiła  N iez n an e g o  Ż o łn ie­
rza "  i p rz e d  n ie d aw n y m  czasem  n a p is a n y  „Ż ółty  
k rzyż".

O sobny  k o m ite t  z a ją ł  s ię  w W a rsz a w ie  p o g rz e ­
bem  ś. p. A n d rz e ja  S tru g a .  P o g rz eb  o d b y ł s ię  
w sobo tę  o godz. 3-eiej p o p o łu d n iu , po w y s ta w ie n iu  
zw łok  na w idok  p u b lic z n y  od p ią tk u  w p o łu d n ie  
w d o mu  ża ło b y  p rzy  u l. T opo low ej. N ad  m o g iłą  
p rzem ó w ili p rz e d s ta w ic ie le  'po lsk iego  ś w ia ta  l i t e ­
ra c k ie g o  i p o lity czn eg o , a  t łn m y  p u b liczn o śc i, od ­
p ro w a d z a ją c e  na. w ieczny  sp o c zy n e k  w ie lk ieg o  p i ­
sa rz a  że g n a ły  z ża lem  je d n eg o  z n a jc z y s tsz y c h  
i n a jb a rd z ie j  p ra w y c h  o b y w a te li n ie ity lko  naszego  
p a ń s tw a , a le  ró w n o cześn ie  je d n eg o  z p ie rw sz y ch  
„o b y w a te li św ia ta " . (a.)

S k ó r a  c z e r w o n a ,  s z o r s t k a  i p o ­

p ę k a n a  — o t o  d o w ó d ,  ż e  j e s t  

o n a  m a ł o  o d p o r n a ,  c z y l i  s ł a b a .  

T r z e b a  z a t e m  w z m o c n i ć  j q  i t o  

k r e m e m  N I V E A .

N I V E A  b o w i e m  z a w i e r a  E u c e r y t ,  

w n i k a  w  g ł q b  s k ó r y ,  o d ż y w i a  | q  

i w z m a c n i a ,  p o ł ę g u j q c  w  t e n  s p o ­

s ó b  j e j  o d p o r n o ś ć .  S k ó r a ,  p i e ­

l ę g n o w a n a  r e g u l a r n i e  k r e m e m  

N I V E A  b ę d z i e  s i ę  z a w s z e  w y ­

r ó ż n i a ł a  m ł o d z i e ń c z q  ś w i e ż o ś c i q  

i j ę d r n o ś c i q  — n a w e t  p o d c z a s  

s ł o t y  i m r o z u .

Tylko w inonych  oryginalnych opakow aniach  
po cen ie  od  zł 0 ,4 0  do 2 ,6 0  

P E B E C O Spółko Akcyjna w Poznaniu



Indyw idualna kosm etyka i um iejętna pielęgnacja twarzy usunęły 
na zawsze odwiecznego wroga kobiety  — starość. N iem a już 
kobiet statych  — są tylko kobiety zaniedbane. U n iversite  de 
B eaute C edib  w Paryżu  założył w  Polsce szereg In sty tu tó w  
Kosmetycznych, gdzie w ybitne siły fachowe uczą wszystkie 
kobiety zwalczać starość, wskazując im preparaty  ściśle do* 

stosow ane do właściwości skóry.
N a  k a ż d ą  cerę — in n y  p u d e r !  D la  k a ż d e j  sk ó ry  — sp e c ja ln y  k r e m !  

D o n a b y c ia  w a  w s z y s tk ic h  p e r f u m e r i a c h  i d r o g e r i a c h .

u n i v e r s i t £

D E  B E A U T Ć

Junt- Lu nil ■— 20th C en tury /  o> 964 39, Av. des Champs ILlysees, Paris,

S to su n k o w o  m ało  z n a n a  jeszcze p rzed  k i l ku  t a ­
ty b a w a rsk a  m ie śc in a  a. w łaśc iw ie  m ie jscow ość 
k lim a ty c z n a  G a rm is e h -P a r te n k irc h e n  s ta ła  się  
s ły n n ą  na c a ły  św ia t od r. 1936, k ie d y  to  w m ie j­
scow ości te j  o d b y ły  się  IV  Z im ow e Ig rz y s k a  O lim ­
p ijsk ie . W s p a n ia ła  o rg a n iz a c ja  Ig rz y sk , ró w n ież  
w ysoki poziom  za w o d n ik ó w , w a lczący ch  o ty tu ły  
m is trzó w  o lim p ijsk ic h , u c z y n iły  z ty ch  Ig rz y sk  
im p rezę  t r u d n ą  do p rz e śc ig n ię c ia .

N iem cy  n ie  chcą, by za ró w n o  G a rm isc h -P a r te u -  
k ird h e n  ja k  i c a ły  o k rę g  tu ry s ty c z n y  w A lp ac h  
B a w a rsk ic h  poszedł tak  szybko  w zap o m n ie n ie  
i w ty m  ce lu  o rg a n iz u ją  w  d ru g ie j  po łow ie  r. 1938 
w ie lk ie  m ię d zy n a ro d o w e  zaw o d y  we w szy stk ich  
g a łę z ia c h  sp o r tó w  zim ow ych . O d b ęd ą  się  w ięc o l­
b rzy m io  zaw ody n a rc ia r s k ie ,  tu rn ie j  h o kejow y , 
p o p isy  ły ż w ia rz y  i zaw ody  w jeźd z ić  sz y b k ie j, ja k  
ró w n ież  zaw o d y  b o b sle jo w e ua s ły n n y m  to rze  
w R iesse rsee . G arm isc h -P a rte n lk irc h e n  za ro i się  
znow u m ie s z a n in ą  sp o rto w có w  z ca łeg o  św ia ta , 
znow u n a  u liczk ach  te j s ta ro d a w n e j m ie jscow ości 
u s ły szy m y  ję z y k i w szy s tk ich  n aro d ó w  e u r o p e j­
sk ich , g d y ż  N iem cy  z a p ro s iły  na zaw ody c a łą  E u  
ropę. Część ty c h  zaw odników , g łó w n ie  ły ż w ia rzy , 
z je c h a ła  ju ż  do G a rm isc h -P a e te n k irch e in , by  na 
m ie jsc u  p rzy g o to w a ć  się  do te j „ m a łe j 01L m pjady“

M ałżonkow ie Cattaneo trenujący do m iędzy narada  
m ych zawodóu) w G arm iseh-Partenkirchen.

Preisise-iP liata. B t-r li n .

Angielka Megan Taylor zdobyła popisam i sw ojem i ol­
b rzym i sukces na lodow isku w Garmisch-Parten- 

kirchen.
PreK se-P lw tto , Bentiln.

GARMISCH-PARTENKIRCHE 
PR ZED  „M A ŁĄ  OLIM PJADĄ"

P i e c z y w o

g w i a z d k o w e

A & O eT K E R  A
jfta c k ln e m  “i  p r z y p r a w ą  

k o r z e n n ą  d o  p ie r n ik ó w .



W Z O R O W O  P R O W A D Z O N A  Z A W O D O W A

SZKOŁA KOSMETYCZNA
M A R Y  M A Y E R  w  W a r s z a w i e  j u ż  p r z y j m u j e  z a p i s y  n a  r o z p o c z y n a j ą c y  s i ą  
w  s t y c z n i u  k u r s  t e o r i i  i  p r a k t y k i  k o s m e t y c z n e j .  C z a s  t r w a n i a  k u r s u  c z t e r y  m i e ­
s i ą c e .  W y k ł a d a j ą  w y b i t n e  s i ł y  n a u k o w e  i  f a c h o w e .  U k o ń c z e n i e  k u r s u  u p r a w n i a  
d o  o t w a r c i a  w ł a s n e g o  g a b i n e t u  k o s m e t y c z n e g o  i  s a m o d z i e l n e j  p r a k t y k i .  
INFORMACYJ UDZIELA I ZAPISY PRZYJMUJE KANCELARIA SZKOŁY, WARSZAWA, KRÓLEWSKA 2.

NASZE NOWOŚCI SEZONOWE: 
MOKKA ze ŚMIETANKA

c z e k o la d a  o subtelnym  a r o m a c ie ,

G R Y L A Ż O W A
czeko lada z  nadzieniem  orzechow ym ,

PR I M A V E R  A »»
m arcepan z ow ocam i w  czeko ladzie .

B R A N K A

K R E M  i P U D E R

ŹRÓ DŁEM  MŁODOŚCI C E R Y

G D Y  B Ó G  W O J N Y
— ■ G Q Ś C I Ł = = = = =

W W A R S Z A W IE .

N apoleon  w  odw rocie z  p o d  M o skw y. O braz J . K ossaka .

D n ia  10 b. m. odbyła , s ie  w sa lo ­
n ach  H o te lu  A n g ie lsk ie g o  w W a r ­
szaw ie  a k a d e m ja  ku  czci N apo leona , 
u rz ą d zo n a  z okazlji 125-tej ro czn icy  
p o b y tu  ce sa rz a  w W arszaw ie . H is to ­
ry cz n y  ten  f ak t  m ia ł m ie jsc e  d n ia  
10 g ru d n ia  1812 r. R a n k ie m  te g o  dni a  
p rz y je c h a ł c e sa rz  sa n ia m i, z a tr z y ­
m ał sie  w H o te lu  A n g ie lsk im  a  w ie­
czo rem  ru s z y ł w d a lszą  d ro g ę  do P a ­
ryża.

A k ad e m ie  z a g a ił p rezes R ad y  S to ­
w arzy sz en ia  P o lsk o -F ra n c u sk ie g o  — 
p. Z alesk i, p rz y p o m in a ją c  d z ie je  je ­
d no d n io w eg o  p o b y tu  N ap o leo n a  w

W a rsza w ie , je g o  k o n fe re n c je  z a m ­
b a sad o rem  F ra n c j i ,  z h r. S ta n is ła ­
w em  P o to ck im  i m in . s k a rb u  M atu  - 
szew iezem . Po b. min.  Z a lesk im  p rz e ­
m a w ia li p re z y d e n t S ta rz y ń sk i i a m ­
b a sa d o r  F ra n c j i  N oel.

N a s tę p n ie  obecni u d a li  sie  p rze d  
g m a ch  H o te lu , g d z ie  M airsaałeik Ś m i­
g ły -R y d z  w obecności k o m p a n ji ho­
n o ro w e j p ie ch o ty  ze sz ta n d a re m  
i m u zy k ą  o ra  r pocztów  s z ta n d a ro ­
w ych  H alle rcz y k ó w , S trze lcó w  i R e ­
ze rw istó w  d o k o n a ł o so b iśc ie  odslo 
iiiec ia  taibilicy p a m ią tk o w e j, u fu n d o ­
w an e j p rzez  w łaśc ic ie li H o te lu .

Tablica p a m ią tkow a  ku  czci N apoleona, w m u ro w a n a  
w  H otelu A n g ie lsk im  w  W arszaw ie, w  k tó ry m  cesarz  
za tr zy m a ł się  w  odw rocie z  p o d  M o skw y , dnia  10 
g ru d n ia  1812 roku. A g . Fot. . ś w ia to w id "

KI

—"  M arsza łek Ś m ig ły -R y d z  
977 ogląda tablicę po  j e j  od ­

słon ięciu . O bok P. M ar­
sza łka  sto ją  am bas. Francji 
N oel, m in . S p ra w  W ojsk  
gen . K a sp rzyc k i, b. m in . 
Z a lesk i, gen. R o u p p eri i in.

A g . Fot. „ Ś w ia to w id "  

♦

   J W A N E

O tw ó rz  k s ią ż k ę  

W sia n ą  sam e.

K się że czk a -z ab a w k a  z ru ch o m y m i o b ­
razkam i d la  n a jm ło d szy ch .

O ry g in a ln e  o p ra c o w a n ie  w e d łu g  p a- 
łen łu  an g ie lsk ieg o . Do n ab y c ia  w e w szystkich 
w iększych  k s ię g arn ia ch .
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P. I. M. n ie zajm uje s ie  w yłączane p rzew id yw a­
n iem  pogody. Jego  zalkres działania, je s t  o w iel 
szerszy. Z u s łu g  P. I. M., z jego  praie i studjów  
k orzystają: Lotnictwo, m arynarka, roln ictw o, le ­
śn ictw o, służba zdrow ia, tu rystyk a , uzdrow iska, 
sport, różne w ład ze p aństw ow e, sądy, techn ika  
i w iele  in nych . Poza u żyteczn ością  oddaje też PIM  
u słu g i nauce, która w  d zied zin ie  m eteo.rologji jest  
dopiero u kolebki sw ego  rozw oju  i ma przed sobą  
jeszcze o lb rzym ie, n ierozw iązane zagad n ien ia . K on ­
k retn ie m ów iąc, PIM  p osiada n a stęp u ją ce  d zia ły  
pracy: K l i m a t o l o g i c z n y ,  w którym  
op racow uje dla celów! p rak tyczn ych  i naukow ych  
dane, zebrane z ob serw acyj przeszło  ty siąca  s ta c y j  
m eteorologiczn ych , rozsian ych  po ca łej Polsce, od­
noszące s ię  do w artości średnich  elem entów  m eteo­
rolog icznych . P row ad zon e sy stem a ty czn ie  i opra­
cow yw an e ob serw acje pozw alają  na zrekonstruo­
w an ie  stanu  p ogod y  w dow olnem  m iejscu  R zeczy­
pospolitej i o dow olnej porze, z czego bardzo czę­
sto  k orzysta ją  władiz© sądow e i in n e in sty tu cjo  
i osoby p ryw atne. Zadaniem  O d d z i a ł u  A e- 
r o  l o g i c z n e g o  je s t  badanie dla celów  lo tn i­
czych  i naukow ych  w yższych  w arstw  a tm osfery  
zapom ocą pom iarów  dokon yw an ych  za  pośreduic-

RADOSNY JUBILEUSZ.
Obchodzony ob ecn ie przez L aboratorium  K osm e­

tyków  H ig ien iczn y ch  „ŚW IT" ju b ileu sz  ni estru  
dzonej ,pracy, połączonej z  n ieu sta ją c ą  in ic ja ty  wą, 
to jeden z n ajc iek aw szych  p o lsk ich  rekordów  w y ­
trzym ałości i en ergji.

J es te śm y  św iad kam i, ja k  w szyb k iem  tem p ie  
w zrasta  prodnkcja coraz bardziej udoskon&loinyeli 
preparatów  „Świtu". P rzew yższa ją  one za g ra n icz­
ne n ie ty lk o  jak ośc ią  sk ładn ik ów , d ostosow an ych  
do cery  naszych  rodaczek., a le  rów n ież estetyez-  
nem  i w yitw om em  op akow aniem .

N a  czo ło  p rod uk cji w y su w a ją  s ię  przedewis-zysi­
ki em  n iezrów nane krem y do racjon a ln ej p ie lę g n a ­
c j i  u rody, jak np. przeciw zm arszczk  ow y K R EM  
R A DO H O R M O N O W Y , n iezrów n an y  K R EM  
N A J D E L IK A T N IE J S Z Y , cud techn iki G A L A ­
R E T K A  N A  Ł U P IE Ż , rad yk a ln ie  usuw ająca, go  
po jednorazow em  użyciu , la w reszc ie  c ieszą cy  s ię  
zasłużoną p op u larn ością  w ca łym  k raju  P U D E R  
„P Y Ł E K  K W IA T O W Y ".

O drębnością L ab oratorium  „Świt" je s t  założenie  
•pierwszych w  kraju poradni k osm etyczn ych  w sto ­
lic y  i  n a  p row in cji.
PRiEM JA J U B IL E U S Z O W A  (w yciąć i n a d esła ć).

D la  u zysk an ia  in d yw id u aln ych  w skazów ek co 
do p ie lęg n a cji sw o jej urody najeży n ad esłać od­
pow iedzi na podane niżej p y ta n ia  (w raz ze zn acz­
kiem  pocztow ym ) lub z g ło s ić  s ię  osob iście  celem  
sk orzystan ia  z b ezp łatnych  fach ow ych  pokazów  do 
L aboratorium  K osm etyk ów  H ig ien iczn y ch  
„Świt", W arszaw a, A leje  U jazdow skie N a. 37, 
tel. 8.82.77.

P y t a n i a :  1) D o leg liw o śc i cery . 2) W ady nosa. 
3) D o leg liw o śc i w łosów . 4) W ady sz y i. 5) W ady  
biustu . 6) D efek ty  rąk. 7) D efek ty  nóg. 8) Jak ie  
d efek ty  p ra g n ie  usunąć.

tw em  taw. balonów  soudow ych, 
w znoszących  się  n ieraz do 25 
ty s ięc y  m etrów . N ow oczesnym  
sposobem  badania a tm osfery  
są t. zw. rad ioson dy; są  to m a­
łe, bardzo czu le  przyrządy, 
w znoszące się  na m ałych  bało- 
litach i m ierzące tem peraturę, 
c iśn ien ie  i w ilg o tn o ść  na róż­
n ych  w ysok ościach , a prócz te­
go w yposażone w m aleń ką ra­
d iostację , zapom ocą której po­
dają  au tom atyczn ie  w yn ik i 
pom iarów .

O d d z i a ł  M o r s k i ,  m iesz­
czący s ię  w O bserw atorium  
M orskiem  w G dyni, prow adzi 
z punktu w id zen ia  naukow ego  
stu d ja  w zak resie fizy k i i d y­
n am ik i m orza, oraz nad w a­
runkam i k lim a ty czn y m i n a sze­
go Wybrzeża; p rak tyczn ie  zaś 
ob serw atorium  p ełn i bardzo

rokka po Spitzb ergen . Ju ż d ziś  rano, jak codzien­
n ie  sześć  lub nawiet, osiem  razy  n a  dobę, p oczyn ili 
on i w ła śn ie  w szy scy  j e d n o c z e ś n i e  — w tem  
ca ły  dow cip  — ob serw acje n a d  Stanem  p ogody, to 
znaczy o tej sam ej god zin ie  w ed łu g  czasu u n iw er­
sa ln ego  zm ierzy li c iśn ien ie  pow ietrza , jego  tem ­
peraturę i w ilgotność, k ierun ek  i s iłę  w ia ­
tru, odiczytali barograf, ok reślili w ielk ość (zachmu­
rzenia i rodzaj chm ur. N a ty ch m ia st po dókoinaniu  
obserw acji zaszyfrow ali ją i w p ostac i depeszy  
liczbow ej podali ją  te le fon iczn ie , te leg ra ficzn ie  
(n iektórzy n aw et rad iotelegrafem ) do cen tra li m e­
teorologicznej sw ego  kraju. W  cen tra li szybko  
skontrolow ano depesze :z ca łeg o  kraju, u form ow a­
no 'kom unikat zb iorow y i o śc iś le  oznaczonej go ­
d zin ie nadano rad jem  depeszę zbiorową. W szy st­
kim  państw om  w yznaczono czas nadaw ania  ich  de­
p esz co do m inu ty .

W  taki w ięc sposób może sob ie każda służba  
p ogody n astaw ić  sw e  rad ioap ara ty  i odebrać 
dow olną  ilo ść  depesz, k tóre nadawania są  „CQ“ 
to znaczy dla w szystk ich  (tak, że nawiet każdy p ry ­
w atn y  człow iek  m óg łb y  je  sob ie  odbierać i w y-

ZY JUTRO BEDZIE
P O G O D A ?

Docent dr. Jan  
Biaton, d yrek­
tor Państw . In ­
sty tu tu  M eteo­
rologicznego w 

W arszawie.

pożyteczn ą rolę in sty tu cji, ob słu gu jącej ca ły  port gd yń  
sk i pod w zględem  m eteorologiczn ym  i h ydrograficznym , 
podaje d ok ład ny czas .zapomocą św ie tln eg o  sy g n a łu  cza­
sow ego n a  w ieży O bserw atorium , o strzega  d źw ig i w por­
c ie  przed s iln y m i w iatram i, o.strzega rybaków  w y jeż­
dżających  na połów  przed sztorm em  i t. p.

D zia ł badań teoretyczn ych  P. I. M. p racu je  n ad  d y ­
n am ik ą atm osfery; pozostaje, jako śc iś le  n au k ow y , pod 
bezpośredniem  k ierow nictw em  D yrek tora  P. I. M. doe. 
dra Jan a  B laton a. C zynny je s t  rów nież o d d z i a ł  
p r z y r z ą d ó w ,  gd zie  p racuje się  nad k onstrukcją  
i u lepszan iem  przyrządów , u żyw an ych  w słu żb ie m eteo­
ro log iczn ej oraz w y k o n y w a  sp ecja ln o  pom iary — pro­
m ien iow an ia  słon eczn ego , w ielk ośc i och ładzan ia , w resz­
c ie  spraw dza i cech uje się  przyrządy m eteorologiczne.

Z atrzym ujem y s ię  d łużej na s łu żb ie  p rzew id yw an ia  
pogody, p e łn ion ej przez t. zw . O d d z i a ł  S  y-  
n o p t y c z n y ,  czy li B iuro P ogod y . P o sta w m y  sobie  
pytan ie: Jak a  będzie 
ju tro  pogoda? i spró  
bu jm y s ię  dow iedzieć, 
jak ą  drogą  P IM  do­
chodzi do odpow iedzi.

Z n ajdu jem y s ię  w 
cen tra li s łu żb y  prze­
w id y w a n ia  p ogody P.
I. M., w m aleń k im  bu­
dyneczku, p om ieszczo­
n ym  w  obręb ie portu  
lo tn iczego  O kęcie pod 
W  arszaw  ą. W e jdźm  y  
n ajp ierw  do radjosta- 
cji; n iew ie lk a  kabina, 
a w  n iej trzech rad io ­
te leg ra fistó w , ze s łu ­
ch aw k am i na uszach  
od biera przez ca ły  
dzień rad jotelegram y.
Oto — pozornie b io­
rąc — ipierwszy etap  
pracy nad w ydaniem  
k om unikatu  o pogo­
dzie „na jutro".

Podkreślam , że są to 
ty lk o  pozory- Bo oto, 
w  istoc ie  rzeczy, pra­
cu je  d la  n a s  w ch w ili 
bieżącej k ilk a  ty s ię c y  
obserw atorów  m eteo­
ro log iczn ych , od Ma-

k orzystyw ać, o ile  s ię  na tem rozum ie). N ieste ty , 
liczba nądaw ań radjow yoh w szystk ich  państw  
w zrastała  tak szybko, że ch cąc odebrać kom plet 
depesz z  E uropy, trzebaby (poświęcić 5 do 6 godzin. 
A przecież służba pogody pracuje jakn ajb ard ziej  
ak tu a ln ie  i in teresu ją  ją  raczej m inu ty . A b y  ze­
brać m aterja ł potrzebny do op racow an ia m apy p o­
g o d y  w jak (najkrótszym  ok resie  czasu, poradzono  
sob ie w  ten  sposób, że utw orzono d la  E u rop y  czte­
ry cen tra le  regjonaln e: jed n ą  w P aryżu, zb iera­
jącą  depesze o stan ie  pogody ze w szystk ich  kra­
jów  E u rop y zachodniej i ze statk ów , w ykonyw u- 
jących  obserw acje na O ceanie A tlan tyck im , druga  
■w B erlin ie , do której należą kraje E uropy środ- 
kwej i północnej, a m iędzy n im i i P o lsk a , trzecia  
w R zym ie, koncen trującą  w iadom ości z  krajów  ba­
senu  m orza Ś ródziem nego i w reszcie czwarta  
w M oskw ie d la całej R osji eu rop ejsk iej i a zja ty c­
k iej. T e cztery w ie lk ie  zb iornice ch w y ta ją  nadaw a­
n ia  z poszczególnych  p aństw , ląezą  depesze w ko­
m un ikat zb iorow y. N ad ają  sw e  depesze jednocze­
śn ie, tak. że zebranie kom pletu  'depesz syn op tycz  
nych z E u rop y w ym aga  con ajm n iej trzech  ra d io ­
te leg ra fistó w , odbierających  jednocześn ie. Tak  
w ięc w ybór ob serw acyj m eteorologiczn ych  doko­
nanych  w ca łej E uropie, d ajm y na to o god zin ie  
8-inoj, je st  zebrany i przekazany drogą radjow ą  
w c ią g u  dwóch godzin . N astęp u je  ch w ila  przerw y  
i pow tarza s ię  to sam o od początku, przez cały  
dzień, co trzy godziny.

M am y w ię c  ju ż zebrany m aterja ł p raw ie ty ­
siąca ob serw acyj. N adchodzą one w postaci depesz 
liczbow ych . W  depeszy syn op tyczn ej zn aczy  na- 
pnzykład sto jąca  ina odlpowiedniem  m iejscu  liczba  
245, że w  ch w ili ob serw acji zanotow ano „w iatr za ­
ch od n i o prędkości 8 m etrów  na sekundę", lub 
48 — „m gła, b łęk it n ieb a  lub ch m ury niew idoczne, 
m gła  s ta ła  s ię  gęstszą  w ciągu  osta tn ie j godziny"  
itd., itd. N adchodzą rów nież ob serw acje z p olsk ich  
sta cy j syn op tyczn ych , telefon em  lub telegrafem .

D ziesią tk i ark u szy p ap ieru  zap isan e tysiącam i 
cy fr , o trzym u je  d yżu rn y  kreślarz. Z am ien ia  on 
liczb y  n a  od p ow ied n ie znaki i k om binacje cyfr . 
odtwarzaljąc n a  m ap ie  E u rop y d la  każdej stacji 
m eteoro log iczn ej stan  p ogody przez n ią  zaobser­
w ow an y . R y so je  on ty s ią ce  m ałych , kolorow ych  
znaczków , od p ow iad ających  poszczególnym  elem en ­
tom  m eteorologiczn ym ; pow oli w y ła n ia  się  na m a­
p ie  p ew ien  obraz, m ów iący  — „tu pada deszcz, tu

Radiotelegrafiści przy odbiorze depesz m eteorologicznych w  Centrali S łużby Pogody na
lo tn isku  Okęcie pod W arszawą.



C Z Y  P A N I  W I E ,  

ż e  P u d e r
£ > a b .  C h e m .  f a r m .  M .  M A L I N O W S K I E G O

d aje p ięk n a  k arn ację a  n ie  n iszczy  cery .
W A R S Z A W A ,  C h m i e l n a  4 .  D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m a c h .

n

Opntlomicrz w ysokogórski Państwowego In sty tu tu  Meteo­
rologicznego na szczycie Żółtej T urn i w  Tatrach (2088).

F o t. P a ń s tw . JnBtyifculta M etearoT iysicznego.
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Stacja m eteorologiczna Pań­
stwowego In sty tu tu  Meteo­

rologicznego w Gdyni.
PUK.

D yżurny syn o p tyk  w ykreśla  mapę pogody.

.jest w ysok ie  c iśn ien ie  barometrycizine, tu m gła, tu 
w iatry  w schodnie, tu cierpło" itd. Po zap ełn ien iu  ca­
łej m apy zasiad a  do n iej dyżu rn y syn optyk . W y ­
k reśla  on na niej izobary, zaznacza obszary w y ­
sok iego  i n isk iego  c iśn ien ia , w yznacza położenie  
t. zw. „frontów", to znaczy ok olice , gdzie n astę­
p uje śc iera n ie  sią m as pow ietrza o różnej tem pe­
raturze, w ilgotn ości i in n ych  różnych w ła śc iw o ­
ściach . Gdy m apa je s t  gotow a (po god zin ie  w y tę ­
żonej pracy) syn op tyk  wprawnern okiem  ogarn ia  
sy tu acją  i jak  lekarz staw ia  diagnozą: D ziś w  P o l­
sce  je s t  taka  a ta k a  pogoda. N astęp n ie  sta w ia  so­
bie p ytan ie: D laczego  jest taka, a n ie inna? D o­
chodzi w ten sposób  do zrozum ien ia  m echanizm u  
p ogody i m oże p ostaw ić prognozą: a w ięc jutro bą­
dzie praw dopodobnie tak i tak. Zdanie sw oje ko­
m un ik u je innym  syn op tyk om  i k ierow n ik ow i od­
działu , k tórzy od byw ają  krótką naradą. Po d ysku ­
sji n astęp u je ostateczne zred agow anie k om u nik a­
tu, k tóry  w krótce potem  w yg ła sza n y  jest przez 
P o lsk ie  R adjo i id zie  na lin o ty p y  dzienników .

W szy stk ie  s ta c je  m eteorologiczn e E u rop y  na­
dają  k om u nik aty  co sześć godzin; n ieza leżn ie od 
tego podaje s ią  co trzy  god zin y  d odatkow e kom u­
n ik a ty  dla kom u nik acji lo tn iczej. A zatem , jest

to n ieu stann a, pilna praca, obliczona na sekundy, 
nadzw yczaj p recyzy jn ą  i zgrana. K oszt organ iza- 
cyj eu rop ejsk ich  słu żb y  pogody ocen ia ją  na zgórą  
20 m iljonów  złotych  rocznie.

Przy dzisiejszym stanie wiedzy i techniki euro­
pejskie służby synoptyczne osiągają 75 do 80 proc, 
trafnych prognoz, 15 do 20 proc. jest w części uda­
nych, a tylko około 5 proc. zupełnie złych. Jeśli 
następują omyłki, to nie jest to wynikiem niedo­
kładnych obsenwaicyj, ani niestarannego opraco­
wania mapy, lecz składają sią na to przyczyny 
natury nadrzędnej — kaprysy i niedające się jesz­
cze uchwycić 'zmiany w atmosferze, w których to 
wypadkach intuicja i doświadczenie wytrawnego 
synoptyka, jak i najstaranniejsze obliczenia jesz­
cze niestety zawodzą.

W P olsce  odczuw am y jeszcze jeden brak — brak  
w y k w a lifik o w a n y ch  m eteorologów . N a naszych  
u n iw ersytetach  n iem a dotychczas w łaśc iw ych  
studjów  geo fizyczn ych . D aje sią rów nież odczuwać 
brak w ielk iego  centra ln ego  obserw atorjum  m eteo­
ro log iczn ego  n a  poziom ie europejsk im ; budowa  
tak iegoż na B ielan ach  pod W arszaw ą leży  c iąg le  
w sferze projektów .

N iew ą tp liw ie  jednak  doczekam y sią czasów, gdy  
nauka n a sza  n a  p y ta n ie  — „Jaka bądzie ju tro  po­
goda?" odpow ie .ze stup rocen tow ą pew nością...

M gr. R om an B u rzyń sk i.

K onferencja w gabinecie 
dyrektora  Państw , in s ty ­
tu tu  M eteorologicznego. — 
Siedzą od lewej pp.: dr ,-t. 
.4. Person, pracow nik nau­
kow y, mrg. St. K ończak, se­
kretarz działu naukow ego, 
docent dr. J. Blaton, d yrek­
tor PIM-a, inż. C. ./. Cent­
kiew icz, k ierow nik  działu  
radjometeorologiczriego i K. 
Chomicz, k ierow nik działu  
S tacyi w yższych  rzędów.

Ag. Fcrt. „SwiatowM".

D yżurny meteorolog d o ko n y ­
wa zm iany pasków  dobow ych  
na aparatach elektrycznych , 
rejestrujących k ierunek i silę 

wiatru.



Chłopcu 
okrętowi 
przed wyj­
ściem na spa­

cer.
A  Ś z u ie r k o s z  

W ie lk a -  W ie ś

C A Ł Y  Ś W I A T
Z A G Ł A D A

DO PORTU GDYŃSKIEGO

M/S *Piłsudski“ i MiS Ba­
tory* przy dworcu mor­

skim w Gdyni.
F o l, K . B o r k o w s k i  — G d y n ia

ak ieś d ziw n ie  u ch w ytne jest to nasze p ol­
sk ie  m orze, n ie  czuje s ię  tu n ig d y  pustk i w ie l­
kiej. n ieskończonej przestrzeni, w szystko tu je st  
ok reślone i taikio b lisk ie. Jieisit ono jak czasza, 
w y cię ta  w olbrzym im  bloku szafiru  — czasza, 
której n ajcen n iejszym  klejnotem  i n ajp ięk n iej­
szą ozdobą jest chluba odrodzonej R zeczypo­
sp o litej, G dynia.

B ia ły  puch pian otu la  jej stopy , a  rozkoleba  
na zielona, toń B a łtyk u  g ra  jej praw ieeziią  
pieśń... C złow iek  słucha... pragnąc z poszumów  
d alek ich  w y łu sk ać jak ąś tajem n icę św iętą...

N ow e fa le  idą zdaleka i idą tam , gdzie przy  
m olo, burta, przy burcie, s to ją  m ocno lin am i 
przycum ow ane statk i j okręty. W icher goni po 
sp ien ion ych  przestw orzach m orza, w ygw izdu- 
jąc fan tazy jn e  m elodje n a  olin ow aniu  okrętów. 
Czasem  z czeluści sta tk u  w ych yn ie  s ię  Postać— 
rzuci okiem  w tę i d rugą stronę, lecz w idząc  
beznadziejny sitam p ogody, n ikn ie pod pok ła­
dem . Pada drobny g ę s ty  deszcz. Ca-’ dzienna  
Nuda w yp ełz ła  na pokład statk ów , in fe k u ją ­
cych  pod p otężn ym i d źw igam i na kolejkę za ła ­
dow ania w ęgla , czy  drzew a. N a innych s ta t ­
kach n atom iast gw ar i ruch n ieop isany. P ada­
ją  co  ch w ila  słow a kom endy w językach ca łego  
św ia ta , s łych ać p rzeciągłe n aw o ływ an ia  tra g a ­
rzy  i m arynarzy, d ud nią  kroki pędzących na 
m olo  m aryn arzy . Chaos, gw ar i krzyki m iesza­
ją s ię  z od głosam i klaksonów  sam ochodow ych, 
w yciem  astrem , gn iew n em  lub tubalnem  syren  
okrętow ych i zg iełk iem  petitow ego m iasta. 
D ziw ne to g lo sy , z początku jakby charkot o l­
brzym ich p iersi, p otem  w y cie  jak ieś nadęte, 
pnące s ię  w ysoko, a potem, opuszczające się . by  
zaw yć i zajęczeć jakby w otch łani strachu i p ie­
kielnym  gw izd em  oznajm ić sw ą  radość ze zb li­

żania s ię  jak iegoś n ow ego żelaznego potw ora  
z morza, podchodzącego w  ga li bandery sw ego  
kraju do m ola g d y ń sk ieg o . D zień i noc wre p ra ­
c a  w ytężona, n ieu stann a, w zrasta jąca  ju ż  n ie  
z m iesiąca  na m iesiąc, a;le z d n ia  na dzień, ba 
z god zin y  .na godzinę.

I jak on g iś za K rzyw oustego  w yp łyn ą ł len ­
nik  P o lsk i, Ratiiboruis. w p ięćset den eg  i s ta t ­
ków zbrojnych na. B ałtyk , aby potęgę P o lsk i 
P ia sto w sk iej ukazyw ać św iatu  ów czesnem u, 
tak i  dziś, jeno w odimienny sposób, ukazuje  
P olsk a  m oc sw oją i prawo sw o je  do B a łtyk u . 
P ierw szy  port odrodzonej R zeczyposp olitej  
istn ieje  — dowodząc, żo sp raw ied liw ość d zie­
jowa je st  n ieu b łagana.

D ziś szeroki św ia t zag ląd a  dlo G dyni. B an de­
ry krajów  egzotyczn ych  już nie n ależą do rzad­
kości. Na u licach  G dyni obok sk ośnook iego J a ­
pończyka, sp otk ać m ożna zgrabn ą p o sta ć  M ala­
ja, pow olnych  H indusów , ok utanych  w ciep łe  
sza le m urzynów , ły sk ających  b ia łk am i oczu, 

ozy  k rzyk liw ych, jak zw yk le gesty k u lu ją cy ch  
Greków. W łochów , lub m ilczących  syn ów  d a ­
lekich krajów  P ó łn ocy , Szw edów , N orw egów , 
Finlandiezy.ków, czy  najb liższych  D uńczyków , 
Ł otyszów  i N iem ców . B andery państw  nadbał­
tyck ich  są  n ajliczn iej reprezentow ane. S tatk i 
te zad om ow iły  się  ju ż w Gdyni a sy lw ety  ich 
znane są  każdem u m ieszkańcow i tego p ortow e­
go m iasta . W  k a lejd osk op ie  tej m ieszan in y  ras, 
typów  i języków  w yb ija  s ię  p ięk na p ostać s y ­
nów tej nadm orskiej ziem i, a wśród mich jak  
p ięk n e k w iaty  polne jasne g łó w k i, w w ielk ie  
św ię ta  stro jn ie  przybrane, d ziew cząt kaszu b ­
skich , patrzących  sw em i' m odrom i oczkam i 
z zachw ytem  n a  cud polskiej ziem i...

Alfred ŚwierJcosz (W ielka  W ieś).

Rybak-marynarz, 
pracujący na pol­
skich śledziowych 
k u tra c h  daleko­

morskich.
A .  Ś u f i e r k o t z  — 

W ie lk a -W ie ś .

Wędzarnie ryb na wybrzeżu rybackiern w Gdyni.
E r n e s t  R a u l in  —  G d y n ia

WMi  f.lf.:.

M/S „Piłsudski* w porcie gdyńskim.
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M anifestacja żałobna lud  
.naści m iasteczka Św. W  racz 
na cześć ofiar polskiego  

,,Douglasa1' .

N ieła tw e m iała zadan ie  
polska ek spedycja , która  
w yru szy ła  w góry  P iry-  
mi, aby z m iejsca  k a ta ­
stro fy  zabrać szczątk i p a ­
sażerów  i za łog i „D ou­
glasa", oraz stw ierdzić, 
co b yło  przyczyna rozbi 
era sie  sam olotu .

K ierow nikiem  tej ek s­
pedycji był inż. M ałecki, 
który w y ru szy ł z m iaste­
czka Sw- W.raoz na czele  
k ilk u d ziesięc iu  osób. m a­
jąc do d yspozycji m uły, 
sprzęt w ysokogórsk i itd. 
Po całodziennym  m ar­
szu ek sp ed ycja  d otarła

Po n ab ożeń stw ie pociąg  
z trum nam i ru szył w 
drogę do P o lsk i, przy- 
ezem  prży zaw agonow a- 
niu zwłok asy sto w a ła  
kom panja hoinorowa po­
lic j i b u łgarsk iej z ork ie­
strą.

Po n abożeń stw ie po­
c ią g  z trum nam i P o la ­
ków ru szy ł przez Ruin u - 
nję do P o lsk i. Zwłoki 
ś. p. D m oiszyńskiego i 
W al en ti u k iewreza, oraz  
bł. p- P rejm ana pocho­
w ano w W arszaw ie, ś. p. 
Wiinuika- w D olin ie, ś. p. 
R akow sk iego  w W iln ie, 
a ob yw atela  au strjackie- 
go N eu grosehela  w 
K arlsbadzie, dokąd tru' 
minę sk ierow ano wprost 
z S ofji.

... >'■' - - -

 I * . -
T ru m n y  ofiar „Dougla­
sa" na ryn ku  w  Sw. 

W  m c m .

C złonkow ie Polskiej 
K om isji do zbadania 
przyczyn  ka tastro fy  lo­
tn iczej w  Butgarji. S to ­
ją od lewej: pp. D.zwon- 
kow ski (L O T ), inż. Ma­
łecki (M in. K om un.), 
inż. F ilip (M in. K om un.) 

i B u jak (LO T).
Ag, Fot, „Światowid**,

na M o.zgowieki R it, skąd 
sprow adzono c ia ła  do 
schroniska P ep in a  Laka, 
a n astęp n ie  do Sw. W ra- 
eza.

U roczystośc i żałobne  
zaczęły s ię  w  Św. W ra- 
czu, gd zie  tru m n y u sta ­
w iono n a  ryn k u  i p okry­
ło  sztandaram i ora,z w ią ­
zankam i szarotek. W  i- 
m ien iu  w ładz p ań stw o­
w ych p rzem ów ił woj. Ł u ­
ków. N astęp n ie  m ężczy- 
źrni p rzen ieśli trum ny  
przed gm ach starostw a , 
gd zie  załadow ano je  na 
sam ochód ciężarow y. W 
ub. pon iedzia łek  zw łoki 
p rzy b y ły  do S ofji. Tam  
w k oście le  k ato lick im  
odbyło  się  nabożeństw o  
żałobne za dusze ofiar  
k atastrofy , w którem  
w zią ł udział poseł R. P. 
T arnow ski.

Dr. Ne sterów  przem a­
wia w  im ieniu ludności 
Sw. W racza nad tru m ­
nam i ofiar „Douglasa".

Z D J Ę C I A  
V A  S I L  S Ź I Z O V  

S  O F I  A.
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Poseł bułgarski w W ar­
szawie m in. T rajanow  
dzięku je ludności w ar­
szaw skiej za m anifesta­
cję przed Poselstwem  
Bnigarskiem , którą u- 
rządzono w dowód  
wdzięczności za ofiarną  
pom oc, okazaną Polsce 
po katastrofie „Dougla­

sa".
Aig. F M . „Św iatow iiida".



Z  a jęc ie  przez braw urow y atak  jap oń ­
ski w ięk szej części m urów obronnych  
Nawkinu, sto licy  Chin, n ie zad ecydow a­
ło jeszcze o upadku ea łk ow item  m iasta  
W  części jego  u trzym yw ała  s ię  do ponie­
działku  duża grupa obrońców, którzy  
jed n ak  zo sta li ca łk ow ic ie  otoczeni. Poza- 
tom  Namlkin jetet dbbrze u fo r ty fik o w a ­
ny, a  za jm u jąc przestrzeń  60 km 4, przed­
sta w ia  m im o w szystk o  tw ardy orzech do 
zgryzien ia . A tak ujące w ojska jap oń sk ie  
pod1 Naintkiinem i w sam em  m ieśc ie  
przeszły  pod dowództw o ks. A saka.

W  ch w ili, g d y  s ło w a  te p iszem y — w a l­
ka w Namkiinie trw a, ch iń sk ie  baterje  
przeciw lotn iczo o strae liw u ją  sam oloty  
jap oń sk ie, a w pobliżu  bram y Czung- 
C zang w e  w schodniej d z ie ln icy  m iasta  
p lon ie o lb rzym i ogień. W zięcie ca łk ow i­
te s to licy  Chin p rzew id yw an e je s t  w n a j­
b liższych  n iem al godzinach  — jednak, 
jak  twierdlzą Jap oń czycy , upadek jego  
n ie  oznlaicza. toońclal w alk  i iudlnaść Japo- 
ń ji m u si b yć przygotow ana jeszcze na  
d ługą  w ojnę.

P R Z E D  K A P I T U L A C J A

M ury m iejskie N ankinu , stolicy Państwo Środka, zdobyte przed paroma  
dniam i szturm em  przez braw urow y atak japońskich  w ojsk.

K aysiton  e, Beirl i n .

Chodzą pogłosk i, żo Jap on ja  n ie zm ierza k ontynu ow ać  
m arszu poza Na 11 kin, obaw ia s ię  bow iem  zb y t g łęb ok iego  w ej­
ścia  w o lb rzym i teren  Chin w ew n ętrznych  i podizielenia losu  
N apoleon a w  w a lce  z R osją. P rzyp u szcza ln ie  p ań stw o  W sch o­
dzącego S łońca i... potęgi azja tyck iej syn ów  N ipponu będzie 
tw orzyć w c ie le  Ż ółtego Sm oka n ow otw ory  h ołdow n iczych  pro- 
w in cyj, zaw arow u jąc sob ie  w nich śc is łą  k ontrolę p o lityczn ą  
i gospodarczą. W  każdym  razie T okjo pewine je st  ostatecznego  
zw ycięstw a  i u b ieg łej n ied zie li żarnami testow a ło  żyw io łow o ku 
u czczeniu  zdobycia N ankinu. W schodzące S łoń ce  N ipponu w y ­
łan ia  s ię  szybk o z poza k rw aw ego horyzontu  A zji, ogarn ia jąc  
sw em i p rom ien iam i coraz w ięcej jej o lb rzym iego  terenu. c.

Gen. Tang-Szen-Czi, now y  
głów nodow odzący ch iń ­
sk ich  w o jsk , po złoże­
niu dow ództw a naczelnego 
przez marszrdka Cziang- 

Kai-Szeka.
Presse-iP liw to , Be rl i 11.

Czołgi japońskie, a taku ją ­
ce pozycje chińskich  w o jsk  

pod N ankinem .
.... B lio ta -.N Y T  .P a r y ż , ___

"*711”TO SCA
P o d z i w  1 u t a j o n e  p r a g n i e n i e  P a n i :  

" 4 7 1 1  T o s c a  - W o d a  K o l o ń s k a  

P e r f u m y  -  P u d e r .

P o d a r u n e k  d l a  t y c h ,  k t ó r y c h  
k o c h a m y ! Z a w s z e  p o ż ą d a n e  
i m i l e  p r z y j m o w a n e  : ’4 7 1 1 ‘ E a u  
d e  C o l o g n e  o r a z  “ 4 7 1 1 “  ś w i ą ­
t e c z n e  k a s e t k i  p o d a r u n k o w e .
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WILLIAMS
K  R E M  o o C O  L E N I A

d a je  ó b p J tO jjim iĄ ,

L m f n L  y ó le m ie  

y v 7 h (A [ fe m u r u p r i 

i  Iw z b ó łti/r iL p T b

AQUA VELVA
u tfd jih m  iham hą, Twdjafąc tm - 
m j Mówy.ufmu/ąaj utyfląd IU SS

O c h ra n ia j  swą skórę
p r z e z  s t o s o w a n i e

2CH KREMÓW PONDS

W iatr i m róz w ysu sza ją  natu raln e sk ład ­
niki tłuszczow e skóry, czyn iąc ją  szorstką  
i chropow atą. N iech  Pani m asuje od czasu 
da czasu twarz, szy je  i ręce PomTs Cold 
Cream ‘em w c iągu  dnia i zaw sze w ieczo­
rem przed udaniem  sie  na spoczynek. Krem  
ten zastępu ję n atu raln e sk ładn ik i tłuszczo­
we sk óry i ochrania ją  przed szorstkością  
i chropow atością .

P oza  tym  stosow an ie  Pond‘s V an ish in g  
Creani‘u (nie tłu sty ) n ad aje  skórze tak 
w ielce u pragnion ą św ieżość. K rem  tein n a­
tych m iast po zastosow an iu  sta je  sie  n ie w i­
doczny i tw orzy id ea ln y  podkład poldi Puder  
P ond‘s. P uder ten jest n iezw yk le  cienki- 
doskonałe przyłciga do Skóry i posiada d e ­
lik a tn y  zapach. P iąć odcieni: Rachel 1 i 2, 
Nrdurelle, Peche i Brunette.

Próbki2-ch krem ów  i 5-ciu odcieni pudru o trzym ać m ożna po n ad e ­
słaniu znaczka pocztowego za 15 gr. na koszty  przesyłki przez 
D/H. WŁADYSŁAW GLAZER, W arszaw a , Al. J e ro z o lim sk a  41

Nazwisko .......................................................... ................................................
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POJRZENIE
W PRZEPAŚĆ.

Z djęcie naisze p rzedstaw ia p rezy­
denta republik i h iszp ań sk iej, A za­
lie, sp ogląd ającego  przez nożycow ą  
lunetą a rty le ry jsk ą  na przedpola 
M adrytu. P rezyd en t ma m ine n iew e­
sołą. Troska m aluje s ie  na jeg o  tw a ­
rzy. W szystk o bowiem  w sk azu je na 
to, że niebaw em  gen. F ran co rozpo­
cznie n ow ą  ofen syw ę, która dla p rze­
b iegu  w ojny h iszp ańsk iej bedzie 
m iała decydujące znaczenie, przy­
nosząc zw ycięstw o narodowej H isz-
1 >ći II j i. Wide- World Phołos, Londyn

O b o c L & c Jz/y  o c c b to u te ,

'p e Z r t e  r k ty c ic u  -  

t e r  d r> u & ję A c le . m a t k i,.
W  tro sce  o zd row ie  sw e g o  d z ie c k a  w in n a  
w ięc  k a ż d a  m a tk a  p o d a w a ć  przez je s ień  
i zim ę E m ulsję T ran o w ą . E m ulsja  T ra­
n o w a  w yrobu  Scott & B ow ne s tan o w i 
b o w iem  d o sk o n a ły  ś ro d ek  odżyw czy  i 
w z m a c n ia ją c y  d la  dz iec i. E m ulsja  T ra­
n o w a  w yrobu  firm y Scott & B ow ne w y t­
w a rz a n a  jest n a  p o d s ta w ie  d łu g o le tn ich  
d o św ia d c z e ń  z n a jle p sz e g o  n o rw e sk ie g o  
tra n u  leczn iczeg o , który, ja k  w iad o m o , 
jes t b o g a ty m  źród łem  w itam in  A i D. O d ­
p o w ie d n ie  d o d a tk i sm a k o w e  i d o s ta te c z ­
n a  z a w a r to ś ć  soli w a p n ia  i so d u  cz y n ią  
E m ulsję  T ran o w ą  w yro b u  firmy Scolt & 
B ow ne o d ż y w k ą  c h ę tn ie  przez d z iec i 
p rzy jm o w an ą  i z a le c a n ą  przez  św ia t le ­

k arsk i, ja k o  czynn ik  
z a p o b ie g a w c z y  i lecz ­
niczy  w  krzyw icy, zoł­
zach  (skrofulozie), n ie ­
p raw id ło w y m  z ą b k o ­

w a n iu  i ł. p.

E M U L S J A  

T R A N O W A
WYROBU FIRMY
C O T T & b o w n e
WARSZAWA  

DO NABYCIA w APTEKACH OD ZŁ.2.-

P8KKKB NA G W I A Z D K Ę

Z E E R R M B R n  5LRT?Rh'
oraz wszelki? ujqrobq jubilerskie najtaniej

Hm GDLDlUflSSER kmouj u GRODZKA 25
BEZPtflTniE utgsgfa bogato Busk. cenniki

P I Ę K N A
M O D E L K A .
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D ian a L ew is uchodzi za najp ięk n iej zbudow aną  
kobietę w H ollyw ood . P o zu je  ona ch ętn ie  rzeźbia­
rzom, k tórzy k la syczn e jej k szta łty  u trw ala ją  w g i ­
p sie  i m arm urze. Z aznaczyć należy, że D iana h o lly ­
woodzka n ie je s t  zu p e łn ie  szczupła, prop agując  
odw ażnie p e łn iejsze  k szta łty . Photo n y t ,  Paru



STOSUNKI W PALESTYNIE NAPRĘŻONE.
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LECZNICZE i PRZETŁUSZCZONE

W p ł a c a j ą c  z ł .  2 3 . -
i u i k a & y s ł ^ z u f a s t t e ^ l u M w d G t H u !

K i n o  d o m o w e  t o  n a j m i l s z a  r o z r y w k a  p o d c z a s  d ł u g i c h  m r o ź n y c h  

l u b  s ł o t n y c h  w i e c z o r ó w .  P r o j e k t o r  „ K o d a s c o p e "  O s i e m  z a p e w ­

n i a  j a s n e  i w y r a ź n e  o b r a z y  n a  e k r a n i e ,  a  W y p o ż y c z a l n i a  C i n e  

„ K o d a k "  z a w i e r a  f i l m y  n a u k o w e ,  r o z r y w k o w e ,  s p o r t o w e  ( N .  p .  

O l i m p i a d a )  i a k t u a l n o ś c i  p r z e z n a c z o n e  d l a  d o r o s ł y c h  i d z i e c i .

W  k a ż d y m  w i ę k s z y m  f o t o s k ł a d z i e  z a d e m o n s t r u j ą  t a n i e  

i e k o n o m i c z n e  a p a r a t y  f i l m o w e :  z d j ę c i o w y  C I N E  „ K O D A K "  

O S I E M  —  p r o j e k c y j n y  K o d a s c o p e  O s i e m ,  o r a z  p o i n ­

f o r m u j ą  o  n o w y m  s y s t e m i e  s p r z e d a ż y  r a t a l n y c h  „ K O D A K " .

K O D A K  S P .  Z O. O. -  W A R S Z A W A ,  P Ł A C  N A P O L E O N A  5

P a lesty n a  stała  -się w o- 
s-tatnich czasach  praw dziw a  
bolączką na c ie le  Im perjum  
W ielk iej B r y ta n ii. Co pe­
w ien  czas p rzycich ają  w pra­
w dzie w y b u ch y  n iezadow o­
len ia  ze stron y  arabskich  
m ieszkańców  tego kraju  — 
by jednak  potem  ponow nie  
p ojaw ić  s ie  ze zd w ojon ą s i­
łą. — W ład ze b ry ty jsk ie  
p rzed sięw zięły  już przed pa­
roma m iesiącam i o stre  środ­
ki w celu  przeprow adzenia  
p a cy fik a c ji kraju, leciz ok a­
za ły  s ie  on e na d łuższą m e­
tę 'n iew ystarczające. Poma­
w ia ją  sie  c ią g le  napady  
„nieznanych  sprawców" na 
tran sporty  sam ochodow e  
i kolejow e, ina au tob usy , 
przew ożące żyd ow ską lu d ­
ność — tak, że w ładze m an­
d atow e zm uszone zosta ły  
ostatn io  w y sy ła ć  przed po­
ciągam i ua k rytyczn ych  od­
cinkach lin ij  k o lejow ych  
d rezyny autom obilow e, b ie ­
gn ące po szynach  i za p eł­
nione żo łn ierzam i a n g ie lsk i­
m i, u trzym ującym i w ten  
sposób na tych lin jach  
straż p olicy jn ą . D rezyna  
w yprzedza zn aczn ie p a ro ­
w óz i w razie stw ierdzen ia  
n ieb ezp ieczeń stw a, cofa  sią  
ku nadążającem u za n ią  po­
c iągow i i przestrzega przed 
niebezpieczeństw em . — Na 
zdjęciu  a n g ie lsk a  drezyna  
och ron n a ma p a lesty ń sk ie j  
sta cji Gaza. W id .-W o r id  p h o to s .

H o h y m  c h c i a ł a  d o s t a ć  a a  g w ia & d h ę l

tfiOMALIUł

O v o m a l t y n a  s m a c z n y  i  ł a l w o s t r a w n y  n a p ó j  w i t a m i n o w y ,  t o  

p r a w d z i w y  p r z y s m a k  d z i e c i .  O v o m a l t y n a  D r a  W  a n d  e r  a  z a ­

w i e r a  w s z y s t k i e  s k ł a d n i k i  o d ż y w c z e ,  n i e z b ę d n e  d l a  p r a w i d ł o ­

w e g o  r o z w o j u ,  a  p r z e d e  w s z y s t k i m  s o l e  m i n e r a l n e  i  w i t a ­

m i n y  i  s t a n o w i  p r a w d z i w y  b u d u l e c  d l a  k r w i  i  k o ś c i .

D z i e c i  o d ż y w i a n e  O v o m a l ł y n q  r o z w i j a j ą  s i ę  p r a w i d ł o w o ,  

m a j ą  d o b r y  a p e t y t  i  w y g l ą d a j ą  z d r o w o .

O Y O M A L T I

<:*LX



W p ołow ie p aździern ika w ybu ch ła  w C roydon pod Londynem  ep id em ja  ty ­
fusu, która dotąd n ie  w y g a sła . Zapadlo: na n ią  263 osób, z k tórych  17 umarło. 
T akże w  Ir lan d ji, w  h rab stw ie  D on ega l, w szp ita lu  d la  u m y sło w o  chorych  
w L etterk cn ny zanótow ano 73 w yp ad k i ty fu su , w ozem 4 śmierteLne. W ładze  
zarząd ziły  n a ty ch m ia st szczep ien ia  ochronne w ok o licach  zagrożonych  epi- 
d em ją, oraz p rzep row ad ziły  b adan ia  b ak terjo log iczn o  w ody, u żyw anej do 
p icia . Z w ołano także sp ecja ln ą  k onferencje, na k tórej radzono madi sposobam i 
zap ob ieżen ia  zaw leczen iu  ty fu su  do Londynu. N a  zd jęciu  ogrom na m apa Groy- 
don i ok o licy , na k tórej uw idoczn ione są źródła, zaop atru jące to  m iasto  
w w odę. M apę te  sporządzono n a  u ży tek  w ład z san itarn ych . Wide.Worid Photos
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— O t o  p e ł n e  f r o s k i  p y t a n i e  P a n i . . .

—  N i e z a w o d n i e !  O  i l e  d o p o m o ż e  P a n i  

n a t u r z e  i u s t e r k i  c e r y  p o k r y j e  d e l i k a t n y m ,  

j a k  p y ł  k w i a t ó w ,  p r z y l e g a j q c y m ,  n i e s z k o ­

d l i w y m ,  n a d a j q c y m  ś w i e ż o ś ć  i m a t

RRCE GODNE POCAŁUNKÓW
to ręce sp raco w an e  a jedn ak b iałe  i a k s a ­
mitnie g ła d k ie . P ie lęgn u je , za p o b ie g a  n isz ­
czen iu , p ierzch n ięc iu  i cze rw o n o ści rqk

M a r k i  
IMZANO

1094



« T V ¥ iT IF 'T ir  14 4 tlfc ll< 'T V «  największą sensacją
»  I  1  I f f j l f j l l  H U I M Ł  I I «  TOWARZYSKĄ WARSZAWY

P. Zofja Galicówna, jako „Narciarka1' . 
Obok p. Karolina Lubieńska recytuje 

poezje Pawlikowskiej.

N ieocen ion a pani R aczyńsk a-A rciszew sk a za in icjow ała
w W arszaw ie, w p opularnym  S im ie  „Tydzień K obiety", po­
św iecon y  życiu  i -twórczości k ob iety  w jej pracy artystyczn ej, 
zaw odow ej, oraz w zaciszu dom ow em . N iety ik o  b ył w ielk i 
ruch i g w a r  przez c a ły  tydzień  z tego powodu w W arszaw ie, 
a le  zarazem  i zbożny cel. Dochód z „T ygodnia  K obiety" prze­
znaczono na zakupienie dla M uzeum  N arod ow ego obrazu  
znakom itej naszej m alarki, O lgi Bosmańskiej.

T ydzień  rozpoczął sie  otw arciem  w y sta w y  p la sty czn ej i pre­
lekcjam i w yb itn ych  autorek. N astęp n y  w ieczór m ia ł nazwę: 
„H um or kobiety" i b y ł w y p e łn io n y  fe lie to n a m i czołow ych  
p ió r  kobiecych. D alej: „Poezjja, m uzyka i p iosenka" w  w yk o­
naniu n a jceln iejszych  autorek, kom pozytarek  i artystek . N a­
stęp n ie  „Świt, dzień i noc kobiety". O w ego w ieczoru s łu ch a li­
śm y, jak kobieta spędza dzień, sw e życ ie  dom ow e i tow arzy­
sk ie, p race i rozryw ką. W szystk o  w  ujęciu  cen ionych  pisarek. 
R ecytow ały  zn ak om ite artystk i z M ieczysław ą Ć w iklińską  
tna czele. B ardzo a tra k cy jn y  b y ł w ieczór „K obieta w sporcie"  
niezm iern ie m alow niczy  — „Żywy portret", a na zakończenie  
„tygodnia" w n ied z ie lę  odbył isięl e p ilo g  p. t. „M iłość w lite ­
raturze kobiecej" — znów autorki p o lsk ie  w in terp retacji zna­
nych artystek . Przez c a ły  tydzień  n iezm ordow aną „k onferan­
sjerką" była p. Jad w iga  Kiew/narska.

Z atrzym am y sią b liżej na dwóch w ieczorach , k tóre zgrom a­
dziły  na estrad zie S im u  n ajp ięk n iejsze  p an ie  ze sto łecznego  
„bigh-life". Jeden  z nich to „K obieta w sporcie". P o szczeg ó l­
ne rodzaje sportu b y ły  u c ie leśn ia n e  przez sportsm enki i p a­
n ie z tow arzystw a. T łem  b y ła  w y so ce  artystyczn a  dekoracja  
pom ysłu  w yb itn ie  u ta lentow anej dekoratork i, p. A nn y A n­
drzej a.k ów 11,y, a także... recytacje znakom itej artystk i K aro­
l i n y  L ubieńskiej, Jani ny  R atyń sk iej i K azim ierza W ierzyń ­
sk iego.

U jrze liśm y  w iąc n ajp ierw  „Tenis" w postaci p. E w y R unge. 
instruktorki C IW F.. która ukazała nam sią w m odnych „shor- 
ta:dh“, czerw onym  sza lik u  i czerw onym  pasku. „Żeglarstwo"  
u cie leśn ia ła  p. J a n in a  Koźmińska, w b ia łych  sp odn iach , cha 
lirowym  sw eatrze i b iałej czapce. „Lekkoatletyka" — to znów  
p. E w a R unge, która uklękła w pozycji startow ej. P rzed sta ­
w icielka „Szybow nictw a" p. M arja K annów na, zwana sp ecja ­
listka w tej d ziedzin ie, w y g ło s iła  d ow cip n y w yw iad  o sw ym  
u m iłow an ym  sp orcie. K oniec sportów  letnich.* T eraz prze­
gląd jesienn ych .

Na estradę wkracza w ysoka, sm ukła, strzelista  p. Irena  
Iłłakowictzoiwa, reprezentująca „T aternictw o, a lp in isty k ę  i tu ­
rystkę". M ia ła  ze sob ą w szystk ie  g ó rsk ie  ak cesoria , a w  ple­
caku — n ieod łącznego pekińczyka. P rześliczn ie  ucie leśn ia ła  
„Jazdę konną" o lśn iew a ją ca  iśc ie  s ło w ia ń sk ą  u rodą p. Irena  
Breza, w  b rom ow ej am azonce i beżow ych spodniach. M iała  
ze isobą dwa ostrow łose „fosy" , co dało  dowcipniej fe lie to n istce  
p. R om an ie D alb orow ej a su m p t do w ygłoszen ia  arcyzabaw  
•nego referatu na tem at „O dbronzow ienie psa". M ówiła też na­
stęp n ie  o „M yślistw ie", u p lastyczn ian ym  przez p. K rystyn ą  
W alew ską w szarozielon ym  kostjum  i e. Po raz drugi m ie liśm y  
m ożność zobaczenia p. Iren ie Ilłakow iozej w scen ce  pt. „Mo­
tocykl", by po przerw ie przejść do sportów  zim ow ych.

_Do tych  za liczyć  n ależy  oczyw iśc ie  przedew szystk iem  „N ar­
ciarstw o". p ięknie uosobione przez p. Zofją G alioównę, po 
ozem  ukazała sią „Szerm ierka", podczas której na estrad zie  
sk rzyżow ały  szpad y m istrzy n ie  tego sp ortu  pp. S te fan ja  Or 
nochów na i K am illa  Momdralówna.

N iem n iej in teresu jący  był n astęp n y  pokaz: „Żywy portret". 
B yło  to coś w rodzaju daw nych „żyw ych  obrazów". Gro 
no zach w ycających  pań p rzystra ja ło  s ię  w  barw ne i sty low e  
szaty, pokazując s ię  n a stęp n ie  zebranym  w złocon ej ram ie.

K olejno na estradzie ukazały  s ię  kobiety  różnych epok. im ­
preza udała  się, jak c a ły  „Tydzień K obiety".

H. L iński.

P. Woroniecka w toalecie balowej z 188U r.
WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT „ŚWIATOWID"

P Janina Janicka, jako  „Oleńka Kmici- 
cowa“.



Bardzo elegancka suknia  popołudniow a I. zw. cock­
tailowa z m atow ego, czerwonego i bław atkow ego kre­
ponu, łączonego w  talji na rękaw ach białą w ypustką . 
Aplikacje w  form ie girlandy z pełnych  lis tków  odpo­
wiadają obram ieniu oryginalnego toczka z weluru.

O ryginalny płaszcz z czarnego aksam itu , przyozdo ­
biony dw om a srebrnym i lisami. Na uwagę zasługuje 
zapięcie bez guzików  całkowicie na boku, oraz in te­
resujący kołnierz, otaczający owal. Do tego kapelusz  
: czarnego aksam itu , przybrany szafirow ą w stążką.

Ach, ta m oda, ta moda! N ieznośna, 
niedobra! Bo... w szystko ch cia łob y  sią 
n abyć, we w szystko sią  ubrać, co ty lko  
ta kapryśna królowa d yk tu je, taka jest  
obecn ie śliczna, tw arzow a, o ry g in a ln ie  
w ytw orna! A przecież n ie w szystk o  m o­
żna posiąść, na co sią ma ochotą — n ie­
stety ... P rzy  og lądaniu  w ystaw  i żur- 
nali trzeba sią  p ocieszyć znaną dow cip­
ną p iosen ką: „Jak sią n ie ma co sią lu ­
bi, to  sią  lubi co sią  m a“.

Co ch cia łob y  sią m ieć? Hm... Zbliża  
sią  karnaw ał, wiąe potrzebna odpow ie­

dnia  szata; je st  jesizeze ciep ło , w ice m o­
żna n osić łcostjum, a przy tem  je st  już 
pora od pow iedn ia  na noszenie futra. 
I p łaszcze są ta k ie  p iękne i bardzo m o­
dne! To n ie d aw n a „okryjbieda*1, po­
g a rd liw ie  to lerow an e „noszenie na co- 
dzień“, a le  strój w calem  tego słow a  
znaczeniu  w ytw orn y , tw arzow y i 'ele­
gan ck i! ,

lZa.czn.ijmy od  karnaw ału . W ystaw y  
m agazyn ów  są  tak ie  kuszące! Barw ne  
od haftów , jedw abi i koronek, św iecące  
od lam , brokatów  i aplikiaeyj- ze złota  
i srebra. A te fasony! O dm ładzają, w y ­
sm uk lają , pozw alają  okryć ram iona  
zbyt szczup łe lub pełne, od słonić ładną  
li.rnją p leców , zakryć lub uikazać dekolt. 
D aw no ju ż moda n ie sch leb ia ła  do tego  
sto p n ia  urodzie kobiety , imię w y p ełn ia ła  
luib retuszow ała  sy lw ety , jak obecnie. 
D od ajm y m n ogość m aterja łów  i fa n ta ­
zją w  zestaw ien iu  barw, a dojdziem y  
d‘o przekonania, że m oda w obecnym  s e ­
zon ie je s t  istn ą  protektorką urody k o­
biecej.

Bardzo w y tw orna  toaleta z czarnego jedw abiu alpa- 
goutego, przybrana ko tn ierzow em i renw ersam i z bia­
łego organdi. Kołnierz przechodzi z ram iączka, a na­
stępnie w  kokardę z ty łu , z pod której w ybiega obra­
m ienie biustu. Plecy m iędzy renw ersow em i ramiącz 

kann odkryte.

Mój Boże, a jak e leg a n ck ie  i k orzystn e dla 
prezencji są  t. zw. su k n ie  popołudniow e! B o ­
gactw o  fasonów , m odelu jących  sy lw etą , m iąkie  
in aterja ły  o tu la jące  postać, drapująee sią tak  
efek tow n ie , b arw y  d ysk retn e a tw arzow e — 
w szystko to baw i, kusi i zm u sza  do m ałej roz­
rzutności. B ied n i o jcow ie k ilku  n iezarab iają-  
cych  córek! Jak że zdobyć sią na ok ru cieństw o  
odm ów ienia w ytw ornego, kom b inow an ego z fu ­
trem  płaisacza dila M isi, w ieczorow ej sukni 
z czarn ego jed w ab iu  lub w zorzystej lam y  dla  
W isi, p łaszcza z ak sam itu  iz p olarn ym i lisam i 
d la  D zidzi, ino i bodaj p opołudniow ej sukni bo­
le row ej d la  m ałżonki!

A le sy tu acja , drodzy ta tu siow ie , łub czc ig o ­
dni m ężow ie i inni p rzed staw ic ie le  p łei brzyd­
kiej, m ający  obow iązki w obec dam, n ie  przed­
sta w ia  sią  tak  trag iczn ie, jak to w y g ląd a  z  p o ­
zorów. Zdradzę wam. pew ną tajem nicą: moda 
tegoroczna je st  zarazem  bardzo p raktyczna  
i n a d a je  sią  do w szelk ich  zręcznych  zestaw ień  
i przeróbek! Mab.

P raktyczny, n iem niej elegancki płaszcz, kom bino­
w a n y  z bibretów  i brązow ej w ełny. Pasek zakoń­
czony oryginalnem i klam ram i z tego samego mate- 
rjatu. U zupełnienie stanow i m odny śpiczasty kapelu­

sik  z branżowego pilśniowego filcu.
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z a s ł a n i a j ą  n a m  w i d o k  P a n i .  T a k  

ł a d n ą  i  m a t o w ą  c e r ę  m o ż n a  m i e ć  

t y l k o  w ó w c z a s ,  g d y  s i ę  s t a l e  u ż y ­

w a  P u d r u  A n t i b a ,  k t ó r y  j e s t  

n i e z r ó w n a n y .

P U D £ R A N T I B A

śe ią  tego ducha, w ie lk iego  towa- 
rżyska.' m ojej m ałości, sk ładam  
ślu b ow an ie, że do osta tn iego  
tch n ien ia  sp ełn iać b ęd ę m ój trud  
p isarski, choć pow szedni i zn iko­
m y — tak m i Mowo P o lsk a  dopo- 

m óż!“
B u rza  ok lasków  zerw a­

ła  s ie  po tyeh  słow ach  g o ­
rących  i d łu go  n ie  m il- 
kineła. P a m iętn y  ów w ie­
czór zakończyło  zebran ie  
tow arzysk ie . (c.)

W  dniu S grudniu br. odbytu się doroczne posiedzenie Polskiej Akadeinji L itera tury. Na 
zdjęciu w idoczni m. in. p. m in. W. R. i O. P. prof. Św iętoslaw ski, marsz. Senatu Prystor, 
b. prem jer Janusz Jędrzeje,wicz i prezes P. K. O. dr. Gruber. Zdjęcia Ag. Fot. „św iatow id".

N ow y akadem ik p. Kornet 
M akuszyński w  chw ili w y ­

głaszania prelekcji.

W środę ub. tygodn ia , w godki- 
nach w ieczornych, odbyło  sie  uro­
c z y ste  zebranie P o lsk iej A kadem j i 
L iteratury , na którem  po zagajen iu  
przez prez. S ieroszew sk iego  i od czy­
taniu sp raw ozdania z d zia ła ln ośc i w 
ub. roku przez gen. sek retarza  Ka- 
d en-B androw skiego — n ow y ak ade­
m ik  literatury', K ornel M akuszyński 
w y g ło s ił prelekcje, za ty tu łow an ą  
„Ślubow anie-1. — Z nakom ity p isarz  
zaznaczył m. i., że „z b liźn im  n a leży  
s ie  dzie lić  jed y n ie  ohlebem  i rado­
ścią , a przenigdy sarm acką krepą  
sm u tk u  i czarną p o lew k ą  zw ątp ie- 
n ia“. L iteratura pow inna s ia ć  ra­
dość i pogodną bezitroske, u m ila ­
ją c  gorzki żyw ot codzienny. N ie  
w olno jej m ieszkać w chm urach  
i przebyw ać na n ied ostęp nych  
szczytach  — lecz m usi być sp le ­

c ioną z  Narodem  'każdem w łók ­
nem , m usi być z N im  „jednej 
k rw i“. D alej sch arak teryzow ał K or­
n el M akuszyński polską tera źn iej­
szość literacką, k ry tyk u jąc ją  — że 
„tw orzy często dzieła n iep ospolite , 
lecz ch łod n e Chłodem w y p olerow an e­
go m eta lu , budzące podziw , lecz  n ie-  
hudzące d la  'siebie m iłości. Bada dro 
bnoustroje, le sn ą c e  s ie  w b agn ie  ik>- 
sp o litości, w ęd ru ję tłu m n ie do „kre­
su n ocy“ za, przew odem  C eline‘a, po­
sępnego ducha ciemności**. N am  zaś 
trzeba poety , k tóryb y  „uderzał w  lu ­
tn ie z: s ilą  i wdlziekiem Herosa**. Tu 
zw róci! s ie  K ornel M ak u szyń ski ku 
cien iom  Jan a K asprow icza, sw egn  
w ielk ieg o  p rzy jac ie la  — naw ołując  
zebranych, by uczcili m ilczen iem  te ­
go  cudow nego cz łow iek a  - poetą. 
„A  ja — zakończył sw ą  p relek cje  
K ornel M akuszyński — przed jasno

BI ,

„A nonim ow y kochanek“ będzie je  
dną z najw eselszych ko m ed y j bie­
żącego sezonu film ow ego. W  w eso­
łym  tym  obrazie z życia am eryka ń ­
skich  m itjonerów  głów ne role grają  
Jean Arthur, Rag MiUund i Edward  
Arnold. F ilm  reżyserow ał M itchel 

Lei sen.
F ot. „P aram oim t“,



N I E S Z C Z Ę Ś L I W Y  W Y P A D E K  

S O N J I  H E N I E .

M A Ł Ż E Ń S T W O  
JACKIE COOGANA.
Któż nie pam ięta sławnego „Brzdąca“ — k tó ry  przed  
kilkunastom a  la ty w  erze film u  niemego czarował p u ­
bliczność całego św iata sw ym  n iezw ykłym  talentem
0  Jackie Cooganie m ożna powiedzieć, że byl w łaści­
wie pierutszem  „cudownem  dzieckiem “, które dawało  
nam  pełnię artystycznych  w rażeń swą skoncentrow a­
ną, z dojrzałością dorosłego człow ieka traktow aną grą. 
Nie były tem u „brzdącow i“ obce żadne z ludzkich  
uczuć, które potra fił przeżyw ać do głębi sw ej m łodej 
duszyczk i i w yw oływ ać niem i po tężny oddźw ięk na 
w idow ni. W idzieliśm y film y , w  których  m aty artysta  
byl centralną postacią akcji — w idzieliśm y róum ie:
1 takie, gdzie grał obok najbardziej w zię tych  podów ­
czas i najbardziej cenionych artystów  W ielkiego Nie­
m owy. Ale na jw yższą  miarą i uznaniem  ta lentu Jackie 
Coogan a było w ystąp ien ie z nim  razem w  jednym  
obrazie najw iększego aktora film ow ego świata, Char­
lie Chaplina. Obawiano się z początku, że popularny  
„Jackie“ nie dorósł do w ystępow ania  obok tak  potę­
żnej indyw idualności, jaką byl i jest Charlie Chaplin. 
/ tu ta j m ały Coogan spraurit w ielką niespodziankę, 
albow iem  od początku  do końca obrazu, o któ rym  
m owa, do trzym aI ,,kro ku  artystycznego“ Chaplinowi 
i osiągnął sukces na jw iększy ze w szystk ich  sw ych po­
przednich film ów . Obecnie Jacke Coogan jest ju ż  do­
rosłym  m ężczyzną, posiadającum  m ają tek 30-tu mi- 
I jonów  dolarów i przed n iedaw nym  czasem z natarł 
ślub z uroczą artystką  am erykańsk ich  ekranów , lle tty  
Grabie. Zdjęcie obok re produkow ane przedstaw ia  
m łodą parę, opuszczającą ito ślubie kościół w  H olly  
wood. I pom yśleć, że m ężczyzną na fo togra fji jest 
ów „m aleńki Jackie“ — sław ny „brzdąc“ nm erykań- 
S ki ego e k ra n u f (c .)  Wide-World Photo,, Londyn

D Z I E C K O  P O L S K I E  -W POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ ZBIÓRKĘ NA SZKOŁY

P O L S K I E  ZA GRANI CĄ.

1100

Scena z film u  pt. „Książę X “ z Sonją Henie w  głów nej 
roli. Partnerem  sław nej N orw eżki jest T yrone Power.

Fot. „20th Century Fox**

f L U > < > \  i%!..   Z Z Z , 1 1

Sonja H enie w  jednej ze scen swego nowego film u  pt. 
„Książę X “, w yprodukow anego przez w ytw órn ię  „20-th 
Century F ox“. Fot „2Oth Century Fox“

Jak  d on iosły  d zienn ik i am erykań sk ie, słyn n a  
łyżw iark a  S onja  H enie, n akręcająca obecnie trze 
c i zkolei f ilm  dla w ytw órn i „20-tli C en tu ry -F ox“ 
p. t. „H appy en d in g“, u legła  n ieszczęśliw em u  w y ­
padkow i. N ie jest to żaden trik  reklam ow y, tak  
często  u żyw an y  przez w yd zia ły  propagandy, gd yż  
w strząs m ózgu S on ji H enie spow od ow any n ie ­
szczęśliw ym  upadkiem  na za in sta low an ej w a te­
lier ta fli lodow ej, n aw et w A m eryce, n ie  nadaje  
sie  do reklam y. Zdjęcia do film u  zosta ły  przerw a­
ne i n ie w iadom o k iedy bedą w znow ione.

Ten fakt je st  jeszcze jednym  dowodem  w ielkich  
niebezpieczeństw , jak ie  są udziałem  aktorów  w ro­
dzaju  S on ji H enie. Jej kunszt akrobatyczny, p o ­
d ziw ian y  przez m iljon y , stanow i też g łó w n e  tło  
obrazu p. t. „K siąże X “ (Thin Tee), d ru g iego  f i l ­
mu z tą fen om enaln ą łyżw iark ą. Jak  w iadom o. 
„K siąże X “ jest zu pełn ie ukończony i ocenzuro  
w any. P artnerem  m ałej N orw eżki je s t  p rzem iły  
T yrone Pow er, coraz bardziej z jed n yw u jący  sobie  
serca płci p ieknej. — F ilm  je st  kom edją, której 
ak cja  toczy sie  w m iejscow ości w ypoczyn kow ej  
w A lpach, gd zie zjechali m in istrow ie  spraw  za­
gran iczn ych  w szystk ich  państw .
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Wiele miłych niespodzianek oczekuje radiosłuchaczy 
w okresie Świąt Bożego Narodzenia. Przed mikrofo­
nami wystąpią najsłynniejsi artyści świata, najlepsze 
zesp o ły  ch ó ra ln e  i orkiestry wszystkich krajów. 
Radosne i beztroskie święta całej rodzinie zapewni
l u k s u s o w y  P H I L I P S  S U P E R  7 - 3 8 ,

który dzięki specjalnym, n igdzie  n ie sp o ty k an y m  
u r z ą d z e n i o m  t e c h n i c z n y m  um ożliw i czysty, 
p e łn o w arto śc io w y  odbiór każdej żądanej stacji.



„PANI WALEWSKA".

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W  KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOW IE, POZNANIU, W ARSZAW IE, LW O W IE I WlILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-61, 150-65. 
O ddział w W arszaw ie: K rakow skie  P rzedm ieście 9, Tel. 5-51-90. 
N um er kon ta  P . K. O. w K rakow ie 404.200 — w W arszaw ie 140-725. 
P rzekaz rozrachunkow y  N r. 2 przez U rząd Poczt. K raków  2.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  &
S trona dzieli się na trz y  lam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  łam ie 1 złoty. Ogłoszenia zam ieszczone jako  jedyne na 
sl ron ię  (tak  zw ane ,,solus“) — 1 mm. w jednym  łam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako jedyne na s tron ie  (,,solus“), jeżeli ze 
względów  technicznych nie będą mogły być zam ieszczone według 
zlecenia, będą d rukow ane jako ogłoszenia zw ykle po cenie norm alnej.

R eklam acje w sp raw ie  n ieotrzym ania lub późnego doręczania  
egzem plarzy należy w nosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniow ego), a nic w prost do A dm inistracji. 

P ren u m era ta  k w a rta ln a  zł. 6.50. Zagranicą zł. 9.50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zł. 2.20. Zagranicą zł. 3.20. 

W ydaw ca i naczelny re d a k to r: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
K ierow nik  lite rack i i re d a k to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACII. 
Z a k ła d y  G nafiicane , , I l u s t r .  K uiryeira C odzien.*4 w K  raJko w ie .

R eproduku jem y lu tu j ostatnie zdjęcia Grclty (iarbo 
w roli Pani W alew skiej z film u  pod tak im  sam ym  ty ­
tułem , nakręconego przez w ytw órn ię  „Metro Goldwyn  
Mayer'*. Fol. „Met ro  Goldwyn M ayer“

N o t a t k a .
R o z w ią z a n ih z a g a d e k  z n r -u  50-tego p ro sz ę  n a d s y ła ć  bez k u ­

p o n u , n ie in n ie sz c zo n e g o  w p o p rz e d n im  n u m e rz e  p rze z  p rz e ­
c ze n ie .

R o z w i ą z a n i e  z  N r .  4 S .

I. ...a le  w o je n  n ie m a !
II. W alk a  o  su r o w c e .

T r a f n e  r o z w i ą z a n i e  z a g a d e k  

z  N - r u  4 8  n a d e s ł a l i :
C ez a ry  W ła d y s ła w  Z a m iński!, W a rs z a w a ; W ac ła w  P ogo- 

dz-llislkił, W a r s z a w a . m g r .  M 'a rja  M o szy ń sk a . L w ów ; N. Katoi- 
m ie rż  K o z ło w sk i; W a rs z a w a ;  M a r ja  St r u b e l ,  War^TzaWu; 
A . Loeglełrowo), L w ó w ; K le m e n ty n a  S o k ach  te row a,, L w ów ; 
D r Framcatsziek J a k ó b o z a k ,  S ta n is ła w ó w ; ITle na  Lewliieka, 
L w ów ; M a r ja  W a le n ty n a  W incte w ieżow a,, M iędzyrzec- P o d ­
la s k i ;  A n to n i  Bazamit, Ł u c k . S ta n is ła w  G ruszika, K oizy; H e : 
1.*lita Lubańsiktai, W a r s z a w a ;  W . A pio łon ja  Des®cz; M ery  Pli- 
w ow airezy  kowai, B o ry s ła w ; F r ą n c .  Pro. b e to w a, Boirjyslaw ; 
11 e lfy  H eirziberg, B o ry s ła w ; Wćpjałarw R y d ze w s k i, B oryislław ; 
M aks L in lh iard t, B o ry s ła w . S ta n . P iw o w a rc z y k , B o ry s ła w ; 
A d a m  PlLwowaine®y<k, B o ry s ła w ; W a n d a  L ukaslL ew jeżow a, B rz e ­
ź n  n y ; K a/ro l Łuka.siiewLeK,, B rz e ż a n y ; B ro n is ła w a  Oiesliielsika, 
G d y n ia ;  Z y g m u n t  S k u b is z , L u b a |r tó w ; ZdzTMaw KoillaiklowBkli', 
W a  u s ta w a ; L u d w ik  B ry n d a l ,  T a rn ó w ; N. N ., K ra k ó w . Iza  
Woźinłaik, G o rlic e ; Z o f ja  M u sia łó w n a . K ra k ó w ; S ta c h  Z iem ­
s k i .  L u b l in ;  E m iilja  Podfróżkówntai, R zeszów ; k p t.  w s. s  B ro - 
nilsław  E rłte l, L w ó w ; K a ro l D u ra ,  K ra k ó w . M ieczy sław  A n- 
d r u t ,  Po tonań ; J e r z y  K am iń sk i!, Waui*za w a ; L eon  Jae u la i, Z a ­
ro d z ie , k. K rz e m ie ń c a ; F r a n c is z k a  C h m ie le w s k a ; K a m io n k a : 
R udoilf G a irtn e r, Piioiukii; Tadeusiz S tu p k a ,  K ra k ó w ; K atrol 
G ło w acz , K ra ików ; D e la  G ra y w ae z ó w u a . P^ochmia: S tlaniU ław a 
W ó jc ik ó w .n a , K ra ik ó w ; K . W io jtiledhow ski, W ie lu ń ; Teodbtr 
D eko , T re m b o w la ; ,J. Niowiiicka,, W«L1 ii|j ; A n tlończyk  B o ry s , 
Wlainswawa; Ig n a c y  W ójciki, O zęiiltodhowa; B o le s ła w  Tłiitłuła, 
S tl ry j; I r e n a  M atu sz iłiiak o w a; G ra n a tó w ; J a n  C u d n y , W o ło ­
m in , z l 20.—; J a n  S o b a ń s k i;  C zęstlo ch o w a; JaiL .nla B nlrg io lS ka, 
T am tó w ; J<a.n M a ło lep sz y , W a r s z a w a ; S te fa n  X ., K ie lc e ;  J a ­
n in a  M ajew ska:, Sosmiowiiec; E . K u c h a r s k a ,  G d y n ia ;  Taldeuisiz 
O rzelśk ji, L w ów ; Jesrzy  V og tim anu . Zawliiercłlie; k s  J u l j a n  
L. A rliitew ica , M y ch ó w ; iiiiż. Z y g m u n d  SlowikoiwsikL W«>r- 
«zawiai; imż. (Z. K a r ło w s k a , G d y n lia ; Z o f ja  Janilkówuiai, S z a ­
m o tu ły ;  J u l j a n  Pafpiileż, W a rs z a w a ;  S ta n is ła w  G ru d z iń s k i,  
P ru lsżków ; J ó z e fa  Szlago,riskia, N o w y  Sąciz; F e l ik s  Chrom^ńslkii, 
T o r u ń ;  „ K a s y n o 44 K o m a r  no . J u l j a n  L a z a r ,  L ó d ź ; M a r ja  Wle- 
lanykjoiw a, (K ra k ó w ; BróinliLsławai W aw irzynko iw ska , L ó d ź ; E d ­
w a rd  A n  dna szlak, Pozulań; M a r ja  L ip iń s k a , M ołod ecz.no; Stie 
f a n  j a  KwiLaitkowsłk a , B y d g o sz c z ; I z y d ó r  GDowaiczj, T o ru ń ;

• •
•  Z a  f o t o g r a f j e  i a r t y k u ł y  n i e z a m ó w i o n e ,  •

•  a  n a d e s ł a n e ,  b ą d ź  p r z y n i e s i o n e ,  r e -  •

• d a k c j a  , . Ś w i a t o w i d a "  n i e  o d p o w i a d a .  •

Brkmiiłsfllawa G łow aczów  na|, B ieżan ó w . I g a  K ra.śn iaków nta , 
K ilak ó w ; P , S k u rczy ń sk ii, Częsifochiaw a; S te f a n  G refłliiing, 
C zę s to c h o w a ; M a r ja  Z ió łk o w sk a , P o z n a ó ; H a lin a  Bantioilew- 
s k a ,  L ub ltin ; W  H aliork iew liezj, S k a w in a ;  J ó z e f  Hruibła.lit, 
Wlnutszarwia; R o m a n  Łempiicftfi, Lw ów . M a r ja n  H a u p tm a n ,  
Kajtio wilce; E . Ginodzka, W iaum&wa; Jtajdw%ia J e ż o w a , P iÓ tr- 
k ó w  T ry l) .;  M ieoz/yslaiw K a ra ś ,  W y sz k ó w ; C. J .  K  wiiiecień. 
O s tro  wilec; M ira  L ii p o p o w a . Wiloichy; Z o fja  Młi'kow skaw W a r ­
s z a w a ;  M a r ja  C z a jk o w sk a , W a rs z a w a ; J a n u s z  Roniani, W a r ­
s z a w a ; Stanjlisła wia Mikowtelka, Wlairiszawa; Zygm.unft Titetż- 
W a r s z a w a ;  S te fa n  j a  S za  f r  a  ń s k a , P o z n a ń ; S e w e ry n  Moirkliaw- 
sk i, Liim ianówa; J a d w ig a  Lióowa. K ra k ó w ; M a r ja  Balworow - 
fcika, SoiHicko; Hitpodit L. P ią tk o w s k i,  G dynlia ; S tiefan  Rałków- 
•skli, P o z n a ń ; E ryfk  U n v e r r ic h t ,  P a w łó w ; Szairadziściil FLr(my 
B a b c o c k -Z ie le n ie w sk i , S o sn o w ie c ; J e r z y k  Zaipiór, K ra k ó w ; 
A. L e iltn e r, K ra ików ; G e r tru d a  W ió sn tero w a , S iem iancóN tóe; 
Z b ig n ie w  HiryniewiLeokii, W a rs z a w a ;  M a r ja n  K ., Gdlyńila1; 
A le k s a n d ra  B ie lsk a , B rz e ść ; E u g e n ju s z  P rz y b y s z , W a rs z a w a ;  
.W ła d y s ław  K ru p a , K ra ików ; „ Z a b a “ . L un in r.ec ; WłaidlysLaw 
Boęewilcz, R ów ne w o ł.; W ła d y s ła w  Dziubiń-spkii, Wainsizaiwa; 
R o m a n  M ąd lra la , R zeszów ; J ó z e f  G oddbairt, L u b l in ;  H e la  
B en e k , C ie sz y n ; Fe!iiktsi Pergal-Oiwi^kli, W arsz iaw a ; A lb in . P il5p - 
czulk,, L w ów ; M a r io la ,  Ra<Iiom.sko; B. K lim c z a k , O p a tó w  C zę­
s to c h o w s k i;  W ac ła w  Kollakowsikfii, P ruszlk ó w ; K a ro l K u g le r .  
B y d g o sz c z ; Słtiella M ik o ła jc z a k ; K a z im ie rz  K ledeefki, P o z n a ń ; 
Ąndirtzej Mi c h a ł kil/e widz;; S ta n is ła w  J e r z a k .  B y d g o szcz ; W a ­
ler.i a  Waisliielew-ska, O zę& tochow a; Stlanuisław Walcziyństkił, Ozę- 
istodhloiwa; A sn y k  Podisłkarhi., K ro to s z y n ;  M a łg o rz a ta  Bilslkup- 
wka, P o z n a ń ; S e w e ry n a  F o k sas P o z n a ń : „T arn ia rn 44; K a1a- 
( iz y n a  P a jąk ,, T a rg a n lic a ; WrJboldi U śtasaew sikil, W a i-sz a w a ; 
I r e n a  U rb a n ó w n a , L w ów , z ł 10.— ; L. P o g o d a , Jałwórosaio; 
rtigir. Józie f O zolba, T o r u ń ;  S te fa n  j a  P ro c h o w s k a , L ód/.; 
E  Kaliewici5. K ie lc e ; M a r ja  S o k o ło w sk a . (W a rszaw a ; Jaldłwliga 
Z a le s k a , W a rs z a w a ; J a d w ig a  G ustekow a,. S a m b o r ;  W ik to r  
W odzyńsk ii, Sta.r(a|ehowi<ee; m g r. Antómii Halgalsl, N o w y  T airg ; 
M iar j a  C bacblow s/kia, K ra k ó w ; M a r ja n  J a g u s i  ńsk*:;, K ra k ó w ; 
A . M ieczkow iski, W lilno; B iiojiiistaw a Rarn u ltow ai. J e ż ó w ; 
E u g e n ju s z  D w o rs k i, L w ó w ; R o m a n  Klatiltlai, R ó w n e; T eo fil 
S o b e c k i, P o z n a ń ; Zdizi:sł«,w W ia tr ,  Skarżysiklo-łK aim ieuna.; F r a n -  
c iszdk  Riabiiaiszi, T w oulkow a; AlLim O lh ry ch tó w n a /, 0,siięciiiiu.v; 
Jadwiilgla Blaworo\Ma, K ie lc e ; Z o f ja  K u d o w a , W a rs z a w a ;  Adiam 
G łąb , J a w o r z n o ;  M a r ja  J ó z e fo w a  O na no ww kał, W iansizawa; 
Czi^slław' B ła ż e je w s k i,  Z ą b k i;  B o że n n a  G a r l iń s k a ,  L ódź ; J a n  
J a n is z e w s k i .  Ł o m ża ; L’id ja  W o ź n iak  o w a , B ę d z in ; O le ń k a , B ia- 
ły  stoik; S ta n . Giiabowlski!, P ło c k ; Edwarldl K liaw e, J e d ln l ia ; 
J ó z e f  M ieszczak ; G łownio; Jlan) M atliń.siki, G llow no; Oiliga Li- 
isowśkia, Z a g ó rz ; S te f a n  B ą.kow ski, K ra k ó w ; J a d w ig a  C ze­
pi cl klilewiczowa. W ołonlin ; K a z ia  Tym ików nia, L w ó w ; J a n i n a  
Stadhiniilkowaw S z c ze k o c in y ; W ito ld  M a je w s k i, W a r s z a w a ;  
nn  K iidyboiwa, W ło d z im ie rz ; S t. G ło w a ck i, C ie c h a n ó w ; H e n ­
r y k  B erwortoz; R ad o m ; Ja re  K ie re p k a .  B u d za n ó w ; M iec z y s ław  
K ra u s e  C h o rzó w , p r e n u m e r a ta  m ie s ięc z n a  Ś w ia to w id a  od 
1—31 I. 1938 r ) ;  A ndor N ., G ro d z isk  M az ; B r. Kowailllók> 
C h e łm ż a ; C ze s ła w  Z a b o ro w s k i, C h e łm ż a ; E . Pełrym owislki, 
Kutmioi; I^edh Lenautow skiil, Pocdniań; E u g en ju w z  D ow m anO w icz, 
L w ów ; B. Laizla rew  i ezó w n a  P o z n a ń ; II  S ta s z a k o w a , B ęd z in ; 

J a n  C zy żew sk i, K ra k ó w ; Z o f ja  K a ń s k a , O lk u sz ; E d w a rd  
Łudilulkł, PLotnłków T ry b .

N a g ro d y  o.t’rzyimalii pp . J a n ’ C u d n y , W ołom in, u l .  W anszalw- 
s.kia 9, m . 16 (Izł. 30.—),, Ire |n 'a  U iib an ó w n a , Lwó;w uL  Lyiczaikiojw- 
iska. 14 (z l. 10.—),, o r a z  M iec z y sław  . Kraiulse, O lio rzów  I ,  nil. 
M arsz . P i ł s u d s k ie g o  n r .  fi ( p r e n u m e r a ta  miesiięcłana *Świ)at!o- 
wiiida ;od 1—31 I .  1938 r>).

Z b y t  częstym  karm inow aniem  
n iszczy  Pan i naskórek ust.

N ie zró w n a n a , 24-godzinna po- 
m adka do w arg Len th eric  trzym a 
się znakom icie  od rana do nocy, 
niezm ienna w  sw ej ży w e j i na­
turalnej barw ie.

Cen. przedstawicielstwo na Polską : 
W ła d y s ł a w  G l a z e r , Warszawa 1.
A l Jerozolimska 41.

L e n t h ć r i c  3
W i a t r  o d  w s c h o d u . . .

S z a ra d a .

( r ź e m , że  f a r b o w a n ie  w ło s ó w  
je s t  k w e s t ją  z a u fa n ia .

U L E P S Z O N Y  R O Ś L I N N Y  S Z A M P O N

farbuje włosy 
dokładnie i szybko — 
nie brudzi skóry ani bielizny.

Do nabycia w 11 OffcTentocb

C « n o  za .  
torebkę *ł 1 , 5 0

GJHoż. ,„R ex44 — Klulb S z a ra d z . w  Wair.sziaiwie).

Od w sc h o d u  w ok o ło  p o w iew  ziły z a ła ta ,
Itk) p ó w iew  z ia razy , cizierwonej k o m u n y , 
g d y ż  taikia w tó r- sz ó s ta  c ze rw  om ego k'aitn 
by  w e k r w i  z a to p ić  ś w ia łt s t a r e j  k u L tu ry .

W sz c zą ł wojien zaut/.ew ie w ś ró d  n a ro d ó w  wfiiehu 
a  w  o rg a n iz a c ja c h  jeslt1 ty ra  „ m ą o iw o d ą 44, 
adla laię, że  c /zart sw e g o  w sp a k c z w ó r- trz y -o ś m  celui 
li w s p a k s z e ś ć - je d e n a s te  n ie  b ę d ą  p rzesz .kodą ...

D z ie w ią tc -d z ie s fą te  i s ió d m e  świątiynfiie, 
te  (M ella w znoisz orne p o k o le ń  rękam li, 
c z e rw o n y  c h a m  walfić o b ra c a  w  p ierzynę 
•i gkną  d z le w ią c i-s ie d e m -trz c c l ,  kap łian 'i!„ .

T a in ; g d z ie  'te j r a z - t r z e c ie j  b a n d a  sfię p o k aże , 
ifcriaij z d ro w y  d z ie s ią tą  i p ią tą  p o k ry w a , 
p ę k a j ą  w ra z -ó s m e - je d e n a s te  o ł ta r z e ,
(ildlen K a in a  nla no^^o o d ży w a!...

O Panii-e! C zw ó r sz ta n d a ir T w ó j o to  sita je m y  
w obrloiuie K o ś c io ła ,  T w y c h  Ś w ię ty c h  O łta rz y ,  
b ło g o s ła w  w  t;ej w a lce  — gofi-ąco p ro s im y  — 
im i»  zmiisizicziyć b lu ź n ie re ć w , k u l tu r y  g r a b a r z y ! . . .

R e b u s .
i(Ut»ż. ,,'W i.rencl"  — K lu b  Szarrlada. w Waii-szawiile). 

Rozw iiląźaniem  j e s t  s e ń te i ic jo n a h iy  a fo ry z m  H ebb la ,, z ło żo n y  
z  s z e ś c iu  w y m z ó w . P on iiew aż k o m b i mac j a  r e b u s u  je s t  dość 
tr u d n a ,  p o td a jem y  d la  u ła tw ie n ia  s y la b y  ńozwilązaniiia:

B o , cizą-. dla, kiie* k ie , le> le ; m i,  m i ,  sjrę. tiru , w ic i ,  wl/el.

Za nozw ązaiiiie  p o w y ż sz y c h  d w u  z a d a ń , ra d  a k c ja  „ ś w ia tu  
w id a “  p rzeanac iza

t r z y  na g r ody .
1*ierwusza zł 20.—, d r u g a  zł 10.—, trz e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie ­

si ęez n a  Ś wilaJtbwfikl a 4 4.
Roz/wiązamliia readeży n a d s y ła ć  n a jip ó ź n ie j do dnfLa 25 grudlnAia 

1937 r .  w rraz m ziałąezoinym  n a  s t r .  25--tej kiupomeun.



W  p o ś r o d k u  w i d o c z n a  f a r a  g o t y c k a  z  X I Y = g o  w i e k i t .  M i a s t o  
B i e c z  l e ż y  w  p o w i e c i e  G o r l i c k i m ,  w  w o j e w ó d z t w i e  K r a k o w =  
- Ł - : .  y. « l w t 1 c l  b u d o w l a n e  r .  c z a s ó w  ś r e d n i o


